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„Bo amerykański" 


Bezprzykładny akt gwałtu 


Nota protestacyjna Rządu Polskiego w związku z wydarzeniami na m/s „Batory“ 


WARSZAWA (PAP), — W DNIU 16 BM. SEKRE- 
TARZ GENERALNY M8Z, AMBASADOR S. WIER- 


BŁOWSKI PRZYJĄŁ 


AMBASĄDORA WIELKIEJ 


BRYTANII SIR DONALDA ST. OLAIRA GAINE- 
RA, KTÓREMU WRĘCZYŁ NOTĘ PROTESTACYJ- 
NĄ RZĄDU POLSKIEGO W ZWIĄZKU Z WYDA- 
RZENIAMI NA M/S „BATORY“, 


Nota brzmi, jak następuje: 
Z polecenia mojego Rządu 
mam zaszczyt przedstawić Je- 
o Ekscelencji: stanowisko, ja- 
le Rząd mój zajmuje w spra 
wie najścia policji brytyjsk'ej 
na m/s „Batory* i porwaniu 
przemocą jadącego tym stat- 
kiem pasażera Gerharda Ei- 
slera. 

W dniu 14 maja br. płynący 
pód polską banderą pasażer- 
ski m/s „Batory“, zgodnie z 
ustalonymi rejsami na trasie 
New York — Gdynia, zawinął 
jak zwykle do portu Southam 
pion. W chwili, gdy statek zna 
lazł się w porcie. na pokład 
wgszl. urzędnicy. brytyjscy. 
Mimo ich większej. niż nor- 
malnie liczby, kapitan i zało- 
ga statku byli przekonani, że 
zgodnie z utartym zwyczajem 
£ międzynarodową praktyką 
chodziło tu o-osoby mające do 
konać przeglądu dokumentów 
statku oraz odprawy pasażer- 
skiej i celnej. 

W kilka chwil później oka- 
zało się jednak, że osoby, któ- 
re weszły na statek i które za 
łogą z należną kurtuązią na 
statek wpościła, przybyły tam 
g zupełnie innych zamiarach: 

likunastu, urzędników poli- 
cji ustawiło się przy drzwiach 
kabiny kapiżana i „na koryta- 
Tzach. Okążało się również, że 
w łodzi, którą przyjechali nó- 
wi pasażerowie statku, znajdo 
wała się znaczna liczba agen- 
tów policji 

Jedna z osób, występująca 
Jako przedstawiciel brytyjskie 
go Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych, zażądała wydania 
„ślepego pasażera”. Z oświad- 
czeń tego urzędnika wynikało; 
że chodzi o Gerharda Eislera. 
który znajdował się wśród pa 
sażerów posiadając bilet okrę 
towy. Policja, pomimo prote- 
stów władz polskich, dokonała 
następnie przesłuchania Bisle- 
ra, „po czym zażądała, aby 
przeszedł on do oddzielnej ka 
biny na rozmowę bez świad- 
ków. 
A 

Zwycięstwo 
Frontu Ludowego 
na Węgrzech 


BUDAPESZT (PAP). Komu- 
nikat węgierskiego ` Minister- 
stwa Spraw Wewnetrznycy po- 
daje tymczasowe wyniki wyb” 
rów do nowego Zgromadzen'a 
Narodowego. 

Głosowało 1.154.622 osób. "Z 
tej- liczby za "Frontem Ludowo- 
Demokratyczhym  wypówiedziało 
Bie 1.123:261 osób, przeciwko 
Fronłówi 21,729, Głosów ni 
wążnych oddano 9.623: 

Tak więc na podstawie do- 
tychczasowych obliczeń za 
Frontem ' Ludowo - Demokra- 
tycznym głosowało 98.1  próc. 
wyborców. 


Cudzozielnskie linie 


lotnicze i okrętowe 


Polskie władze konsularne i 
ckrętowe ponownie zaprotestò 
wały. Z kolei odczytano Bisle 
rowi nakaz aresztowania go, 
wydany w imieniu sądu poko 
ju w Southampton i brytyj- 
skie władze policyjne zażądały 
od Eislera dobrowolnego odria 
nia się w ich ręce. W odpowie 
dzi na to oraz na oświadcze- 
nie Eislera, że dobrowolnie ze 
statku nie zejdzie, kapitan 
„Batorego stwierdził, że nie 
pozwala na przymusowe zabra 
nie pasażera z pokładu. 

Wówczas władze policyjne 
zagroziły użyciem siły. W tym 
właśnie momencie okazało $ię, 
że wśród urzędników brytyj- 
skich znalazły się na statku o- 
soby nie będące bynajmniej 
poddanymi Jego Królewskiej 
Mości, „lecz funkcjonariuszami 
trzeciego państwa „a mianówi 
cie, konsul Stanów Zjednoczo 
nych w: Southampton oraz at- 
tache Ambasady -Stanów . Zje- 
dnoczonych w Londynie. 

Urzędnicy Stanów Zjedno- 
czonych odczytali kapitanowi 
polskiego statku, znajdującego 
sig: w porcie brytyjskim, depe 
szę władź amerykańskich za- 
wierająćą grożby w wypadku 


nié wydania przez władze pol 


skie wymienionego pasażera. 
Nastepnie policja brytyjsxa 
uniemożliwiła kapitanowi stat 
ku i przedstawicielaw: linii ©- 
krętowej GAL opuszczenie ka 
biny. kapitana, ograniczając 
ich swobodę ruchu, a inspek- 
tor policji Bray zarządzenie to 
potwierdził. 

Kapitan statku oraz przed- 
stąwiciel linii okrętowej kate- 
gorycznie zaprotestowali, na 
co otrzymali od inspektora 
Bray'a odpowiedź, że dyspo- 
nuje on dostateczną siłą poli- 
cyjną na „Batorym“, a w Ie- 
zerwie, na przycumowanym 
obok holowniku ma ludzi oraz 
radiostację, przez którą może 
wezwać jeszcze dodatkową po 
moc, aby siłą zdjąć ze statku 
pasażera. 

W kilka chwil później in- 
spektor Bray chwycił Eislera 
za rękę. Na ten znak czterech 
innych urzędników  policyj- 
nych chwyciło Eislera za, ręce 
i nogi i — mimo ostrych pry- 
testów przedstawicieli władz 
polskich, członków załogi i pa 
Sażerów oraz mimo oporu sā- 
mego Eislera — wyciągnęli ko 
z kabiny i przy współudziale 
innych jeszcze "urzędników po 
licji wywlekli ze statku do sto 
jącej 'obok łodzi. 

Na ląd wyprowadzono go 
przykutego do jednego. z urze 
dników policji. 

t Przędstawiając powyższy 0- 
mis  oburzających wydarzeń, 
utóre, miały miejsce'w potcie 
brytyjskim i sprowokowane 
zostały, przez. urzędników j-po 
licję brytyjską. przy współ- 
udziale urzędników amerykań 
skich, wyrazić mnuszę jak naj- 
6strzejszy protest mego Rzadu 
wobec deiałań przedstawicieli 
władz brytyjskich i formy ich 


przerwały obsługę| postepowania. 


w Szanghaju 


LONDYN (PAP), Jak dano” 
si_agencja Reutera, - wszystkie 
cudzoziemskie linie lotnicze po- 
stanow ły wstrzymać od. dzisiaj 
loty do Szanghaju, 

Również cudzoziemskie przed 
sięblorstwa żeglugowe postano* 
zy przerwać ' obsługę Szangha 


Polski m/s „Batory“ od/dłuż 


szego czasu zawija do portów | 


H najmniejszej podstawy do 
jakiejkolwiek ingerencji poli- 
cji brytyjskiej. 

Wejście na statek tak znacz 
nej liczby urzędników policji 
muszę zatem uznać za oczy- 
wiste naruszenie obowiązują- 
cych w stosunkach międzyna- 
rodowych zasad traktowania 
statków handlowych w obcych 
portach. 

Za Oczywiste naruszenie tych 
zasad muszę w  szczegóinośc: 
uznąć podstępne wprowadzenie 
na stalek przedstawicieli władz 
amerykańskich bez uprzedniego 
uzgodnienia tego kroku z kapi- 
tanem statku R.P. 

Jak najostrzej zaprotestować 
też myszę przeciwko zachowa- 
niu sę policji, która de facto 
okupowała statek i pozbawiła 
kapitana swobody ruchów. 

Jak wiadomo, kapitan statku, 
wykonywujący najwyższą wła” 
dzę na pokładzie, odpowiedzial- 
ny jest za całość i bezpieczeń” 
stwo statku zarówno w sioeun 
ku do Unii żeglugowej i do pań 
stwa bandery, jak do pańsiwa 
portu. 

Zamknięcie kapitana w kabi- 
nie, uniemożliwiające mu wyda 
wanie rozkazów | czuwanie nzd 
powierzonym mu statkiem, mio” 
gło wywołać poważne szkody. 
Stanowiło to również oczywiste 
naruszenie tych zasad — nie 
tylka kurfuazii, !ecz równeż i 
prawa — do których stosują 
stę wszystkie państwa w obio- 
cia międzynarodowym. Stanowi 
łosto ponadto osobistą zniev a” 
ge osoby „kapitana, „a: co” więcej 
bandery przez niego- reprezento 
wanej. 

Chciałbym dodać, żę tylko 
dzięki opanowanej postawie {°> 
rownictwa 1 załogi m/s „Bato- 
ry" zdarzenia nie przybrały 
jeszcze poważniejszych rozmia- 
rów. 

Z wyżej wym'enionych powo 
dów protestuję również prze- 
ctwko zachowaniu się  potcji 
przez cały czas pobytu statku 
w porcie, 

Jeśli chodzi o merytoryczną 
stronę zagadnienia, nie było, 
zdanem mojego Rządu, vaj- 
mniejszych podstaw do ingeren 
cji brytyjskich władz  policyj- 
nycn. Zgodnie z ogóinie przyje 
tymi zasadami prawa międzyna- 
rodowego, państwo  przybrzeż* 
ne rozciąga wprawdze swoją 
jurysdykcję na statki przebywa 
jące w jego portach, ae jurys- 
dykcja ła uzasadnia ingerencję 
władz lokalnych na statku w 
sprawach karnych jedynie w 


określonych wypadkach. 


ności. 


Potwierdza to incydent |nia azylu politycznego, to jed- 


Dopuszczalna jest ona wów-jz postem Stanów  Zjednoczo- |nalt Rząd . Jego Królewskiej 


czas tyłko, gdy o pomoc prosi 
kapitan statku lub przedstawi- 
cie! państwa bandery, albo też, 
gdy spokój lub porządek portu 
został zakłócony. 

Zasadę te potwierdza cały sze 
reg projektów. kodyfikacyjnych, 
jak np. projekt Ekspertów Pra 
wa Mędzynarodowego z 1930 
roku, „uchwała Instytutu Prawa 
Miedzynaródoweęgo,.a także pro 
jekt Panamerykańskiego Insty: 
tutu Prawa. 

Zasada jest zatem bezsporna 
i uprawnienia statku pod obcą 
banderą, przebywającego w por 
cie, są uznawane w tej wlaśnie 
mierze przez wszystkie pañ- 
stwa. cywilizowane. 

W omawanym wypadku. poli 
cja brytyjska nie była wzywa” 
na przez kapitana statku anl 
przez konsula polskiego, a S- 
tek-„Bałory” nie  zakłócił ani 
spokoju, ani porządku w porcie 
Southampton, Wiadomo. rów 
nież, że powszecine znana opi 
n'a Consejl dEtat z 1806 r. w 
sprawie „Saly“ 1 „Newtód” 
oraz opinie wybitnych prawni: 
ków przyznają Obcym statkom 
handlowym znacznie szersze u- 
prawnienia. Najbardziej jednak 
zdumiewające jest, że również 
rząd brytyjski w odpowiedzi 
na kwestionariusz Haskiej Kon 
ferencjj Kodylikacy jnej z 1030 
töku sianal na stanowsku tych 
zasad. 

Muszę żatem w imieniu me- 
go Rządu stwierdzić, że w oma 
wianym wypadku. „nastąpiło. w 
czywiste pogwałcenie awa 
międzynarodowego i. to tych 
właśnie: jego zasad, które Rząd 
Jego Królewskiej Mości w. spo 
sób niewątpliwy uznał. 

Niezależnie od powyższego 
wyrazić muszę protest przeciw” 
ko  zupełnemu z'gnorowaniu 
właściwego konsulatu RP. przez 
władze brytyjskie. 

Zgodnie bówiem z przyjętym 
zwyczaiem, przed podjęciem te 
go rodzaju kroków na obcym 
statku, wladze państwa portu 
powinny zwrócić sę do konsula 
lub  przedsławiciela  dyploma* 
tycznego państwa bandery -z 
prośbą o wyrażenie zgody. TJ 
również odwołać się musze do 
znanej Rządowi Jego  Króiew+ 
skiej Mości praktyk: i zasad 
uznanych w stosunkach między 
narodowych. 

Brak zgody konsula lub przed 
staWiciela dyplomatycznego sta 
nowi. w zasadzie przeszkodę dla 
dokonania tego rodzaju czyn“ 


nych 


w Ameryce Środkowej,| Mości. i jego przedstawiciele 


który ma prośbe państwa. przy” | wielokrotnie stwierdzał, że u- 
brzeżnego zgodził się na  w/|znają azyl polityczny, zasadę 


danie , uchodźcy 


poitycznego|zresztą wspólną, dla wszyst= ` 


znajdującego się 'w. przejeździejkich państw cywilizowanych. 


na. statku amerykańskim. Udzie 


Pozbawienie  Kislera donto- 


lene zgody wywołało ostrą re-jdziejstw azylu udzielonego ma 


akcje , ówczesnego sekretarza 
Stanu Biainc'a i odwołanie po” 
sla. | 
Sekretarz , stanu Blajne o- 
świadczył, że postępowanie po 
sła było błędne, że bez zgody 
posła pasażer nie byłby nigdy 
usunięty ze statku i że+-w wyr 
padku uchodźcy politycznego 
istnieją poważne względy na- 
kazujące wyłączenie jurysdyk 
cji państwa przybrzeżnego. 
(Sprawa generała Barrundia 
1890 r.). i 

W wypadku Eislera pogwał 
cono zasadę, o której byla mo 
wa wyżej; przedstawiciele ;po- 
licji brytyjskiej zwrócili się 
bezpośrednio do kapitana i nie 
uzyskał: uprzedniego zezwole- 
nia konsula na wkroczenie na 
statek. 

Muszę też wyrazić protest 
przeciwko bezprawnemu zabra 
niu przy użyciu siły pasażera 
z pokładu połskiego statku. 

Gerhardt Eisler nie naru- 
szył żadnych przepisów prawa 
brytyjskiego, nie zakłócił po- 
rządku, ani też bezpieczeństwa 
w porcie, ą władze statku nië 
zwróciły się do policji brytyj- 
skiej 6 jego Usunięcie. Nie by 
ło zatćm żadnej podstawy pra 
wnei do dokonania tej czyn” 
ności. OC 

‘Eisler znalaz? się w- porcie 
brytyjskim jako normalny pa- 
sażer tranzytowy ‘i nie było 
żadnego uzasadnienia prawne 
go do rozciągnięcia na niego 
jurysdykcji karnej, którą u- 
zurpowały sobie władze bry- 
tyjskie. W związku z tym moż 
na również przytoczyć artykuł 
5 Konwencji Anglo-Francu- 
skiej z 1890 r zakazujący ra- 
bierania ze statków pasażerów 
wbrew ich woll. 

Aresztowanie Eislera było 
wyjątkowo jaskrawym nadu- 
życiem „uprawnień państwa 
przybrzeżnego, jeśli zważyć. że 
jest on uchodźcą politycznym. 
Oskarżenie i wyrok przeciw- 
ko niemu przed sądami ame- 
rykańskimi opiera się na kwa 
lifikacjach wyłącznie politycz- 
nych. zaś wszystkie inne ele- 
menty mają charakter wyraż- 
nie uboczny. 

Wprawdzie każdy rzad ma 
suwerenne prawo decyzji co 
dó udzielenia lub nieudziele- 


Wspaniałe zwycięstwo włoskiej lewicy 


XXVIII Kongres Włoskiej Partii Socjalis 


jedność klasy robotniczej Włoch 


RZYM (PAP) — Na Kon- 
zresie Włoskiej Partii Socja- 
Jistycznej odbyło się głosowa- 
nie nad trzema rezolucjami, 
przedstawionymi przez lewicę, 
centrum * prawicę partyjna, 
W głosowaniu lewica zdobyła 
absolutną większość głosów. 

Wybrano nowe kierownic- 
go partii, W jego skład wcho 
dzi 21 członków partii, należą 
cych do lewicy, a mianowicie: 

Nenni, Basso, Morandi, Per- 
tini, Lizzardi, Cacciatore, Ar- 
getii, Giua, Corona, de Marti- 


brytyjskich i przez cały okres |no, Mateucci, Mazzali, Elena 


ściśle przestrzegał 


wszelkich | Caporaso, Laura Conti, Bottai, 


rzepisów prawa międzynaro- | Buschi, Sansone, Toni. Trebbi, 
owego oraz przepisów prawa | Luzzatto i Malagugini. 


angielskiego, dotyczących że- 


Do nowego kierownictwa na 


glugi i 'pobytu w portach: ob- |leżeć' będzie też z głosem do- 


ii statków handlowych. Ani 


kapitan statku, ani jego zało- 


a zachowaniem swym nie dą! 


radczym sckretarz Konfedera 
cji Pracy z ramienia socjali- 
$tów Fernando Santi. 


Utworzony został 
Komitet Centralny, który skła 
dać się będzie z 41 człońków 
lewicy partyjnej i 31 centrow 
ców. Prawica nie wysunęła 
swych kandydatów. 


Po opublikowaniu wyników 


T NZ BA. W 
Dekret o ratyfikachi 


I AA 
poiska-rumuńskiepo 
układu handlowego 
BUKARESZT. W Dzienniku 
Urzędowym Rumuńskiej Rępu- 
bliki Ludowej ukazał się dekret 
Prezydium Zgromadzenia Naro- 
dowego-o ratyfikacji podpisane 
go w Warszawie dnia 16 grud- 
nia ub, roku układu handlowego 
e obtocie towarowym między 


Í Polsky a Rumunią, 


również / wyborów, Nenni oświadczył: 


Znaczenie Kongresu polega, 
moim zdaniem, na fakcie, że 
mimo nacisków, jakie z róż- 
nych stron wywierano na Wło 
ską Partię Socjalistyczną, od- 
nalazłą ona swe tradycyjne 
miejsce. jako stronnictwo wy- 
raźnie robotnicze i lewicowe: 

Dlatęgo uważam Kongres 
ten za objaw wzrostu sił demo 
kratycznych i ludowych nasze 
go kraju po wahaniach, jakie 
nastąpiły po wyborach w 1948 
roku. 


Mam nadzieję, że obecnie na 
stąpi dalsze wzmocnienie or- 
ganizacyjne partii, które nie 
byłoby możliwe bez konsol'- 
dacji ideowej i pólitycznej, bę 
dącej następstwem XXVIII 
Kongresu“, 


tycznej realizuje 


przez władze polskie jest TÓW. 
nięż sprzeczne z artykułem 14 
Deklaracji Praw Człowieka Na. 
rodów Zjednoczonych, którą ta 
deklarscję tak: bardzo popiera. 
ła delegacja brytyjska, podczas 
gdy delegacja polska uznała ją 
za jeszcze nie: wystarczającą 
Mogło by się wydawać, że 
prawo azylu w wypadku Kisiera 
powinno niewątpliwie znaleźć 
zastosowanie. Pisler ‘jest bó- 
wiem wybitnym  aatyfaszystą, 
prześladowanym za swoją dziga 
łalność przez reżim narodowo= 
socjalistyczny w Niemczech, Os 
fiarnym uczestnikiem ruchu an= 
tyhitlerowskiego, tego ruchu, 
który był wiernym sprzymie” 
rzeńcem zarówno Polski, jak i 


Wielkiej Brytanii w walce -o 
wolność narodów Świata ze 
zbrodniczym faszyzmem  nięx 


mieckim. 

Rząd mój i polska opinia pua 
bliczna nie mogą pojąć, że poa 
zbawienie dobrodziejstwa azy« 
lu, porwanie i aresztowanie Eis- 
lera: mogło nastąpić ną ziemi 
anujalskiej w tym czasie, kiędy 
wialze brytyjskie zwalniają od 
odpowiędzialności. hitlerowskich 
przestspeów wojennych i kiedy 
rząd brytyjski, mimo wielokrot. 
nyéh: początkowych przyrzeczeń, 
odmawia» władzom : polskim wy. 
dania dra Dernga, zbrodniarza 
wojeńnego, znanego ze swych 
okrucieństw w obozie oświęcima 
skim, 

Rząć mój zdaje sobie sprawę, 
że władze trytyjskie znalazły 
się w, konieczności działania 
pod wpływem zwrócenia się do 
niet Stanów, Zjednoczonych. 

Rząd mj musi jednak staw 
newczo zapiofestować ~ wobed 
faktu, że ua Btatku polskim w 
u.ecności władz ttryt;jskich dow 
szło do nusitowań wswarcia bez. 
pośredniej presji przez władzą 
Stanów Zjednoczonych na wła, 
dze polskie, zaś władze brytyj» 
skie w czasie przeprowadzanej 
tam akcji policyjnej korzystały 
z konsultacji z przedstawiciela, 
mj władz Stanów 'Zjednoczow 
nych. 

W świetle powyższych oko, 
liczności Rząd mój zmuszony 
jest ocenić całokształt wyda- 
rzeń, które miały miejsce na 
m.s. „Batorym** dnia 14 maja 
1949 r, jako poważne narusza, 
nie uprawnień bandery polskiej 
w porcie brytyjskim, pogwałca» 
nie prawa  międzynarodowegw 
oraz akt skierowany przeciw 
demokratycznemu uchodźcy Po» 
litycznemu, który korzystał z a_ 
zylu na statku polskim. 

Rząd mój oczekuje od Rządu 
Jego Królewskiej Mości powiam 
domienia, jakie: potzynił kroki, 
aby ukarać winnych, naprawić 
szkodę, wyrządzoną  banderzą 
palskiej, statkowi i jego zało 
dze oraz Easlerowi, który znaja 
dował się pod opieką bandery 
polskiej, 

Rząd mój spodziewa się, że 
kząd Jego Królewskiej Mości 
udzieli Eislerowi takich uprawa 
nień, z jakich korzystał on z ty 
tulu azylu, zapewnionego nia 
przez władze polskie, ʻa więc pra 
wa swobodnego opuszczenia ta. 
rytoriaum Wielkiej Brytanii å 
równie swobodnego wyboru kras 


du, do którego zechciałby -on się 
udać. 


Korzystam 28 sposobności wii 


$ 


Głatow zamiast zwykłego prze- 


. zboża 
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Fabryka — kuźnia 


talentów literackich etu Party-na p 


Z łona radzieckiej klasy robotniczej wyrastają pisarze i poeci 


Poniższy artykuł omawia twórczość literacką w je- 
dnej z największych fabryk moskiewskich, w zakładach 
„Bierp i Młot”. Autor kęeśli obraz wyrastania pisarzy 
z szeregów klasy robotniczej. 


obszernej sali klubu fa- 
bryki „Sierp i Miot“ od 
bywa się zebranie. Tóczy się 
ożywiona dyskusja nad refe- 
ratem dyrektora fabryki. 
— Udzielam głosu poecie 
Aleksandrowi Fiłatowowi — 
mówi przewodniczący. Ale Fi- 


produkują stal, piszą literaci 


piecu martenowskim, tylko 
ten, kto wie, że szum wytap' a 
nej stali przypomina „szum 
przypływu morza“, 

Ale nie wszystkie wiersze i 
opowiadania członków „Wal- 
cówki* poświęcone są fabryce. 
W twórczości ich znajdują 
również Wyraz najróżnorod- 
niejsze przejawy życia Związ- 
ku Radzieckiego. 

Swe wspaniałe sukcesy 
„Walcówka”* zawdzięcza przy- 
jacielskiej pomocy całej zało- 
gi fabrycznej, pomocy wyb't- 
nych pisarzy i poetów radziec 
kich, którzy objęli patronat 
nad tą placówką literacką, za 
wdzięcza je wreszcie własnej 
niestrudzonej pracy nad sobą. 


mówien'a, recytuje swe wier- 
sze. 

Od 15-tu lat Fiłatow recy- 
tuje w oddziałach fabrycz- 
nych i w klubie fabrycznym 
swe utwory, a zebran: za każ 

rażem oczekują z niecier 
pliwością jego wystąpienia, 
słuchają go z miesłabnącą u- 
wagą. 

Fiłatow jest członkiem kół- 
ka literackiego, które fstnieje 
już od 20-tu lat w fabryce 
„Sierp i Młot", 

Koło to noszące nazwę „Wal 
cówka* wychowało kilka po- 
koleń poetów i pisarzy. Dzien 
nikarz, współpracownik „Praw 
dy* Piotr Lidoy — autor 
pierwszego szkicu literackiego 
o Zoji Kosmodemiańskiej, po- 
eta Jakow Szwedow, autor do 
skonałych opowiadań 6 mło- 
dzieży radzieckiej z okresu 
pierwszej pięciolatki, Mikołaj 
Michajłow — obecny sekre- 
tarz KC Komsomołu — wszy- 
scy oni debiutowali w kole 
„Walcówka*. Niedawno dwóch 
członków „Walcówki”* Aleksan 
dra Fiłatowa i Mkołaja Fle- 
towa przyłęto do Związku Pi- 
sarzy Radzieckich. 

Twórczość literacka poetów 
fabrycznych splata się z pra- 
cą predukcyjną w fabryce. 


najważniejszych ogniw w śy* 
stemie pracy kulturalno- 
oświatowej fabryki. Za pośre- 
dnictwem „Walcówki* robot= 
nicy walcowni i wielkich p'e- 
ców obcują bezpośrednio z mi 
strzami literatury radzieckiej. 
Wieczory literackie, na któ- 
rych w obecności autorów o- 
mawia się nowe utwory pisa- 
rzy radzieckich, cieszą się 
wśród robotników * inteligen- 
cji fabrycznej dużą popular- 
nością. 

„Walcówka* przyczynia sie 
do zwiększenia zainteresowań 
literackich 1 do wyroblenia 
smaku literackiego załogi. 
Wielu robotników i pracowni= 


_ Postępy elektryfikacji wsi radzieckiej 


MOSKWA. Calkowiła elektry 
fkacja wsi dokonana już w r. 
ub. na terenie obwodu Śwerdłow 
skiego otworzy'a ogromne moż 
liwości dla zastosowania energ'i 


instalowane zostały 
urządzenia do polewania 
nów, uprawy jarzyn itd. 


e'ektrycznej w pracach rolni- 
czych i w gospodarstwach kot 
chozowych. 


Tak więc w rejone biełojar- 
skim, na terenie którego łączna |- 
długość lini: elektrycznych wy- 
nosi 750 km, młócenie zboża i 
oczyszczane nasion odbywa się 
za pomocą eiektryczności, W 21 
kołchozach zbudowane zostały 
ruchome stacje transformotoro- 
we, które umożliwiają młockę 
bezpośrednio w, polu, 
Dzięki gęsto rozbudowanej sie” 
ci elektrycznej w 16 koiciiozach 
obsługiwanych przez bazenow- 
ski ośrodek maszynowo”trakto- 
rowy, orkę zlemi przeprowadza 
się za pomocą traktorów elek- 
trycznych. Szerokie zastosowa” 


nik „Drapeau Rouge", komen- 
tując dyskusję w parlamenc'e 
belgijskim w sprawie ratyf:- 
kacji paktu północno-atlanty- 
ckiego, pisze: 

Grupka ludzi, nie reprezen- 
tujących woli narodu belgij- 
skiego, wyraziła zgodę w par- 
lamencie na politykę, zagraża- 
‘aca pokojowi i „ezpieczeń- 
stwu Belgii. 

Jednakże prawdziwa więk- 
szość narodu, większość złożo- 
na z ludu pracnjącego, nigdy 
nie uzna ratyfikacji paktu a- 
tlantyckiego, skierowanego 
przeciwko bohaterskim sprzy- 
mierzeńcom z okresu walk z 


5 19; , zę najeźdźcą hitlerowskim“, 
nie  znaiazla eiektryczność w| BRUKSELA (PAP). — Ogło 
warsztatach  kolchozowych, na|-zono tu wywiad skompromi- 


fermach hodowianych itd. 

Tak węc Ilość motorów elek- 
trycznych w jednym ty:ko rejo” 
nie bielojarskim wzrosła w cta- 


gu roku z 280 na 600. Zmiecha- 
nizowane zostały zaopatrzen e 


towanego współpracą z Niem- 
cami króla Leopolda III, udzie 
lony przedstawicielowi dzienni 
ka amerykańskiego „New York 


Times“, ( 
w ladzie tym król- 


kolaboracjonista oświadcza, iż 


| 
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Daleko od Moskwy 


— Fóki pracujesz z wszystkich sił — jakoś nic — 
mówił. — Ale jak tylko się człowiek zatrzyma, aby na- 
brać tchu — źle się robi na duszy i sumienie dręczy: 
„Siedzisz tu, sukin synu, a Niemiec do Moskwy się rwie“. 
Cała moja rodzina poszła na front. Zanim wstąpiłem na 
budowę, pracowałem w tartaku, woziłem traktorem 
drzewo. Pewnego razu zawezwali mnie przed Komisję 
Wojskową — ucieszyłem się, myślałem, że podanie mo- 
je zostało uwzględnione, że poślą mnie na wojnę, że 
zamienię traktor na tank, Jednakże postanowili inaczej 
— i skierowali tu. Żona moja jest także traktorzystką 
+ obecnie pracuje nadal na tartaku. 

. — Towarzyszu Beridze, chciałbym się z wami radzić, 
mam pewną myśl, która nie daje mi spokoju. 

Kowszow, leżąc na górnej rółce, osłabł z gorąca. 
Twarz jego smagana stale wiatrami, płonęła. Patrzenie 
sprawiało ból oczu, ale spać mu się nie chciało. Nad li- 
chym domkiem, ponad głowami, różnymi głosami wyła 
burza, jak gdyby gdzieś opodal zczepiły się w śmiertel- 
nej walce jakieś olbrzymie zwierzęta. Silin mówił w pod- 
nieczniu: on z żoną posiadają oszczedności, są jeszcze 


statniego roku wiersze, opo- 
wiadania, szkice literackie pi- 
sarzy fabrycznych ukazały się 
na łamach czasopism „Nowyj 


ków fabryki orientuje się do- 
skonale w najnowszej litera- 
turze. 

Z roku na rok podnosi się 


O stali, o ludziach, którzy. 


fabryczni, a piszą tak, jak ma 
że pisać tylko człowiek, który 
słuchał pieśni wrzącej stali .w 


poziom twórczości pisarzy i 
poetów fabrycznych. Przed 
15 — 20-tu laty ze stosu wier- 
szy, które napływały do re- 
dakcji fabrycznej gazetki ścien 
nej, można było wybrać zale- 
dwie jeden, lub dwa nadające 
s.ę do druku. Obecnie więk- 
szość wierszy, to dojrzałe u- 
twory poetyckie. 

Coraz częściej utwory człon 
ków „Walcówki* zamieszczane 


Mir“, „Smiena”, „Krasnofło- 
tiec", gazet: „Trud', „Moskow 
skij Bolszewik", „Wieczerniaja 
Moskwa", „Krasnaja Zwie- 
zda” i in. 

Fabryka moskiewska „Sierp 
i Młot" wsławiła się nie tylko 
swą wspaniałą stalą. Może się 
ona również szczycić tym, że 
z łona klasy robotniczej wyra 
stają pisarze, może się Szczy- 
c'é tym, że popiera ona i Toz- 


są na łamach gazet i czaso- 
pism radzieckich, W c'ągu 0- 


wija ich talent i zdolnośc:. 
. L. Podwójski 


Bandycki napad policji brytyjskiej na polski statek i por. 
wanie siłą uchodźcy politycznego, znanego działacza antyhitle. 
rowskiego, GERHARDA EISLERA, ma dwa aspekty. Jeden — 
to bezprzykładne pogwałcenie prawa międzynarodowego przez 
policją nytyjską, która ośmieliła się przeszkodzić kapitanowi 


„Walcówka"* jest jednym z 


w wodę ferm hodowlanych, za" 
specjalne 
tere- 


politycznym. Podczas ponurych 
dni władzy hitlerowskiej w 
Niemczech, zbiegł on z ojczyz» 
ny, szukejąc schronienia w A. 
meryce. 

Po znkończeniu wojny Eisler 
napróżno usiłował uzyskać zc- 
zwolenie na wyjazd ze Stanów 
Zjednoczonych do _- Niemire, 
gdzie — jak niejednokrotnie 
podkreślał — pragnał pracę swg 
przyczynić się do demokratyza. 
cji swej ojczyzny. 


KOMISJA 
BADANIA DZIAŁALNOŚCI 
ANTYAMERYKAŃSKIEJ 
DZIAŁA... 

Zamiast spełnienia tej natu- 
Tulnej — zdawałoby się — proś 
by. wezwano Fislera przed osła. 
wionę Komisję Badania Dzim. 
łalności Antyamerykanskiej, a 
gdy odmówił Fkładania zeznań, 
został szazany na karę więzie» 
nia za tzw. „obrazę Kongresu''. 


— 


popiera politykę 
premiera Spaaka, zwłaszcza w 
kwestii przystąpienia Belgii 
do Unii Zachodniej i paktu 
atlantyckiego". 

W polityce premiera „socja- 
listycznego* Leopold III zmaj- 
duje „obraz własnych noglą- 
dów, które skłoniły go do 
współpracy z Niemcami”, 

BRUKSELA (PAP). w 
odpowiedzi na akcję monar- 
chistów belgijskich, mającą na 
celu przyśpieszenie powrotu 
Leopolda IIT do kraju — or- 
gan socjalistyczny „Le Peu- 
ple“ zamieścił cykl artykułów 
i dokumentów kompromitują- 
cych „wygznańca szwajcarskie- 
go“ jako monarchę i człowie- 
ka. 

Po zanahzowaniu w piąciu 
kolejnych artykułach stanowi 
ska króla w tragicznym okre- 
sie — w maju 1940 r. — jego 
antykonstytucyjnej decyzji. po 
zostania w kontrolowanym 
przez wroga kraju, m'mo wie- 
lokrotnych wezwań legalnego 


statku w wykonaniu jego obowiązki 
luego działenia paktu atlantyc.kiego. 


Gerhardt Fisler jest uchodźcę|T znów Fisler musiał stać się n- 


Drugi — to obraz bruta 


chodźcą politycznym. Tym ta- 
zem, aby móc wrócić do kraju 
ojczystego. 

Fislerowi udało się zbiec z 
terytorium USA i znalółć schro- 
nienie na pokładzie polskiego 
statku „Batory**. Departament 
Stanu dowiedział się o tym, gdy 
„Batory'* nie był już na ame. 
rykańskich wodach terytorial- 
wych, i 

Wydawało się poczatkowo, že 
antyhitlerowskiemn działaczowi 
rda się uniknąć dalszych prze- 
śladowań. Dzienniki amerykań- 
skie dowodziły, ża Eislerowi już 
nic nie grozi, bo przecież na wo 
dach brytyjskich Anglicy nie 
będą mogli go aresztować. 


POLOWANIE 
NA NIEMIECKxBGO 
ANTYFASZYSTĘ 
Jednak prasa amerykańska po 
myliła się. 
Departament Stanu rozpoczął 


Wbrew woli mas pracujących w Belgii 


zato zgodnie z „poglądami“ króla — kolaboracjonisty 


secialisłyczny prem'er Spaak ratyfikował pakt atlantycki 


BRUKSELA (PAP). — Dzien | „całkowicie 


rządu do podjęcia walki z hi- 
tlerowskim najeźdźcą u boku 
sojuszmików, „Le Peuple“ opu 
blikował ' rewelacyjne doku- 
menty o zachowaniu się Leo= 
polda MI podczas okupacji 
Belgii, 

Z opubl' kowanych raportów 
prot. uniwersytetu gandaw- 
skiego — van Straelena, szefa 
kancelarii Hitlera — dr Mei- 
snera oraz gubernatora Belgii 
podczas okupacji — generała 
von Falkenhausena wynika, 
że: 1) Hitler uważał Leopolda 
II za sprzymierzeńca, 2) Leo- 
pold III wysyłał depesze gra= 
tulacyjne Hitlerowi w dniu je 
go urodzin, 3) Leopold III pra 
gnął być nieobecny w Brukseli 
w chwili wyzwolenia Belgii 
przez wojska sojusznicze i w 
tym celu zaproponował gene- 
rałowi von Falkenhausenowi, 
aby Niemcy wywieźli go w 
głąb Rzeszy i 5) w porozumie- 
niu z tymże generałem zreda- 
gował protest przeciwko swe- 
mu wywiezieniu z Belgii. 
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abour Party- na pasku imperialistów 


Radzieckich Związków Zawo= 
dowych „Trud“ poświęca ár- 
tykuł zbliżającej się konferen 
cji Partii Pracy w Blackpool. 

Dziennik stwierdza, że przy- 
wódcy |labourzystowscy glo- 
wią się obecnie nad tym, aže- 
by przedstawić swój program 
wysługiwania się kapitalistom 
krajowym i zamorskim, jako 
program... budowy socjalizmu. 
Tymczasem zaś już nowy bud 
żet rządu labóurzystowskiegoa 
udowodnił brytyjskim masom, 
pracującym niezbicie, żeich pe 
lityka posiada charakter wy- 
raźnie reakcyjny i antyłudo= 


wy: 
Na zlecenie Wall-Street i C! 
ty przywódcy Partii Pracy roz 


Więzień paktu atlantyckiego 


polowanie na Eislera przy po- 
mocy najbardziej nowoczesnej 
techniki, Posypały się iskrówki 
i rozporządzania, wydane drogą 
radiową, instrukcje dla.., policji 
brytyjskiej. Na wodach Atlan- 
tyku zastawiono sieci, by zła. 
pać w nie, płynącego do swego 
kraju, niemieckiego antyfnszy. 
stę. p 
Amerykański egzekutor paktu 
atlantyckiego otrzymał, zażąda. 
ną przezeń asystę poleji bry- 
tyjskiej, która wystąpiła brutal 
nie pod rozkązami przedstawi. 
cieli Ambasady Stanów Zjedno- 
czonych w Londynie. Wypełnia. 
jąc nadgorliwie i służaleczo roz- 
kazy amerykańskiego protekto. 
ra, „SCcjalistyczny'“ rząd Atta 
leo_Bevina dowiódł, że — podpi, 
sując pakt atlantycki Wy- 
rzekł się za jednym zamachem, 
zarówno sttwerenności, jak i tra 
dycji, z której Anglicy są dum. 
ni, tradycji udzielanią azylu u. 
chodźcom politycznym. 

Gerhardt Fisłer, ściągany bru 
talnie z polskiego statku, stwier 
dził słusznie, że jest „pierw- 
szym więźniem paktu północno- 
atlantyckiego, tego niesławne. 
go przymierza dzisiejszej reak- 
cji * 

W obronie więźnia, przeciwko 
pogwałceniu praw ludzkich, 
wystąpili już i wystąpią wszy. 
scy ludzie na świecie, którym 
drogie są hasła pokoju i wol. 
ności. 


POGWAŁCENIE 
POLSKIEJ FLAGI 
PAŃSTWOWEJ 

Sprawę gwałtn policji bry- 
tyjskiej na statku, płynącym 
pod polską banderą, sprawę po- 
gwałcenin polskiej flagi pań. 
stwowej, pogwałcenia przyja- 
tych międzynarodowych zasad 
praw i porządsą Rząd Polski, a 
wraz z nim całe polskie spole. 


czeństwa określa jako poważny | Prac 


incydent. 

Eisler nie popełnił żadnego 
przestępstwa wobec prawa bry. 
tyjskiego i nie podlega brytyj. 
skiej jurysdykcji. Wystąpienie 
pulicji brytyjskiej byłu pozba- 
wione wszelkich podstaw praw- 
nych, Było to zwykłe użycie 
przemocy, takie, jakie demon. 
strują nam amerykańskie filmy 
gangsterskie. 


Rząd polski, społeczeństwo 


polskie, narody i ludzie miłują. | ' 


cy pokój i wolność, cały świat 
cywilizowany nie zamierzają 
tolerować w stosunkach między. 
narodowych gangsterskich praw 
dżungli, K, G. 


; 


poczęli zdecydowaną ofensy- 
wę, zmierzającą do obniżenia 
stopy życiowej ludności pra- 
cującej. Jednocześnie, mimo 
licznych deklaracji ma temat 
„nacjonalizacji" " przemysłu, 
przeszła 89 proc. Zakładów, 
które miały być upzństwowio 
ne, pozostało bezpośrednio w 
ręku monopolistów. 

„Trud“ podkreśla, że ogło- 
szony przez komitet wykonaw 
czy Partii Pracy manifest 
przedwyborczy, który ma byś 
przedstawiony konferencji w 
Blackpool, rozwiewa wszyst 
kie złudzenia co do istoty po- 
lityki kierownictwa labourzy= 
stowskiego, 

Manifest ten, zawierający 
demagogiczne frazesy o „dobro 
dziejstwach”, które przyniósł 
jakoby rząd labourzystowski 
brytyjskiej klasie robotniczej, 
jest programem wzmagania 
wyzysku klasy robotniczej 
przez monopolistów | ich agen 
tów. 

Organ Radzieckich Związ- 
ków Zawodowych zwraca u- 
wagę na to, że przywódcy lx- 
bourzystowscy, obawiając się, 
że szeregowi członkowie partii 
sprzeciwią się zdecydowanie 
temu programowi — przygo” 
towują się do zastosowania w 
tym wypadkn wszystkich moż 
liwych środków presji į zastra 
szania, 

W tym celu władze labou= 
rzystowskie zwróciły się rów- 
nież z apelem do lokalnych 
organizacji partyjnych, aby te 
nie uchwalały żadnych rezo- 
lucji i nie wysnwały żednych 
postułatów programowych. Le 
wicowym labourzystom dano 
do zrozumienia, że jeśli bedą 
w dalszym ciagu krytykewall 
polityke swych władz, ta nie 
uzyskają poparcia w zbliżają” 
cych się wyborach do parla= 
mentu, : 

Wbrew życzeniom przywód= 
ców Partii Pracy, organizacje 
lokalne uchwaliły już przeszło 
200 rezolucji w sprawach za- 
sadniczych. W  rezolucjach 
tych znajduje wyraz powszech 
ne niezadowolenie  rzerego- 
wych członków Partii z obec- 
nej polityki nrzywódców labo- 
urzystowskich. : 

Protesty przeciwko polityce. 
kierownictwa  labourzystowi" 
skiego — konkluduje „Trud *- 
peważnie niepokoją przywód- 
ców partii. Nie jest tajemnica, 
I$ zakaz urządzan'a manife- 
stacji i demonstracji politvcz- 
nych w Łondynie, wydany 
Irez I>borrzystnwskiega mi- 
nistra Chutera Ede, zmierzał 
do uniemożliwienia rohetni- 
kom wyrażenia w nrzededniu 
konferencii w Błlackneol pro- 
testn przeciwko antyludoweł 
polityce przywódców Partii 
Y. 


Polscy pisarze 
i dzenn'karze 
zwiedzają Lenigrad 


MOSKWA (PAP). Deiegącja 
dziennikarzy i pisarzy poisłłich 
przybyłą do Leningradu, witana 
przez przedstawicieli leningradz 
kiego oddziału Towarzystwa Łą 
czności Kułturalnej z Zagranicą 
Związku Pisarzy Radzieckich. 
W pierwszym dniu pobytu de 
legaci zaznajomiii się z mia- 
stem i zwiedzią Muzeum Obro 
ny Len'ngradu. Wieczorem goś- 


- Cie zostali zaproszeni do Opery. 


młodzi, bezdzietni — postanowili więc kupić za pienią- 
dze tank i pojechać nim razem z żoną na front. Tutaj 
zaś nie da się przeprowadzić tej sprawy. A może napi- 
sać do towarzysza Stalina? . 

— Moja rada jest taka, — odezwał się Beridze; Alek- 
Sy po jego głosie, po szczególnym brzmieniu i miękkości 
„zrozumiał, że Silin wzruszył i zdziwił Jerzego Dawido- 
wicza. — Budowy nie należy rzucać. A tank możecie 
kupić. To. jest szlachetna myśl, każdy wam to powie. 

Beridze milcząc, palił fajkę. 

— Sam nie wiem, jak będzie lepiej, — westchnął Si- 
lin, 

— W tej chwili mówię do was, jako towarzysz, nie 
zaś jako główny inżynier, któremu zależy, ażeby za- 
trzymać dobrego traktorzystę. A może towarzysz Sta- 
lin odpowie, że pomysł wasz jest nierealny, że trzeba, 
abyście budowali naftociąg. Przecież nie wątpicie chy- 
ba, że budowa jest także sprawą bojową, a każdy bu- 
downiczy — żołnierzem... 

$x 

Aleksy przysłuchiwał się rozmowie i myślał swoje. 
Już od dziecka lubił poznawać nowe miejscowości i no- 
wych ludzi. Zaczęło się to jeszcze od lekcji geografii, 
w szkole, i czytania książek podróżniczych, — Wyobra- 
żenia nieznanych miejscowości były teoretyczne, oder- 
wane i dlatego nierealne. I zawsze dziwiło go, że gdzieś 


niezależnie od niego, Aleksego Kowszowa, istnieje ktoś 
i jest czymś zajęty. Potem bywał nad Wołgą a obecnie 
nad Adunem — ujrzał na własne oczy te miejscowości, 
przekonał się, że i tutaj żyją ludzie. Oczywiście, wie- 
dział, że SĄ to miejsca zamieszkałe. Ale to, co dotychczas 
istniało tylko w jego fantazji, potwierdzało się i to 
sprawiało mu zadowolenie. Od tej chwili obraz żył 
w jego świadomości pełen dźwięków i barw, od tej 
chwili wiedział, że tam, a tam mieszkają tacy, a tacy 
ludzie i robią to i to. Rybak „który przed chwilą od- 
szedł pozostawił w duszy głęboki ślad, ciepłe poczucie 
koleżeńskości. Obecnie Aleksy wiedział: nad Adunem 
żyje i pracuje silny i odważny człowiek — Karpow, 
Iwan Łukaszewicz, I komsomolec Machow... I ten trak- 
torzysta w ruchomym domku... 

Zamknąwszy piekące powieki, wspòmina? wrażenia 
ostatnich dni , Adun — ogromna rosyjska rzeka, jawi się 
w jego wyobraźni wyraźnie i żywo. Zasiędlona jest przez 
wielu ludzi, z których każdy posiada swój odrębny wys 
gląd, głos, postać, umiejętność. Obecnie łatwo było wy- 
obrazić sobie przeszłość Adunu i najbliższą jego przy- 
szłość, chociażby w związku z rurociągiem naftowym. 
Gdy przebywał na punkcie Rogowa, widział na wia- 
sne oczy — niezliczone ognie budowy na obydwóch 
brzegąch rzeki — i przekonał sie, że w słowach Beridze- 
go tkwiła prawda. _ 
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Z roku na rok wzrasta popu 
larność tak znanej już dziś i 
docenianej akcji wczasów pra 
cowniczych, Nie ma obecnie 
miejscowości uzdrowiskowej, 
ani klimatycznej, która nie ra 
iłaby się tłumami przybyłych 
na zasłużony wypoczynek lu- 
dzi pracy z całej Polski. Pięk- 
ne sanatoria, luksusowe wille 
przestały już być azylem dla 
bogatych snobów, rozbrzmie- 
wają natomiast gwarem i 
śmiechem robotnic, górników 
i urzędników, przyjeżdżających 
tu po słońce i cudowne, gór- 
LEN lub nadmorskie powie- 


Jednak Fundusz Wczasów 
Pracowniczych za mało do- 
tychczas zdziałał w tym kie- 
runku, aby szeroki ogół zro- 
zurniał Że na wczasy należy 
wyjeżdżać nie tylko wiosną i 
latem, ale w ciągu całego ro- 
ku, że jesień i zima są także 
piękne w naszych górach kar- 
paciich i dolnośląskich, 

W bieżącym roku obok dwu 
tygodniowych wczasów wypo- 
czynkówych, których organizo 
waniem zajmuje się wyłącz- 
nie Fundusz Wczasów Praco- 
wniczych — instytucja powo- 
łana przez KCZZ, powstały 
także wczasy lecznicze, który- 
mi zajmują się poszczególne 
OKZZ. 


ąca naszego 
miasta zbyt mało jeszcze wie 
o tego rodzaju wczasach. Naj- 
lepszym tego dowodem jest o- 
gromny procent niewykarzy- 
stanych miejsc. Oto w pierw- 
szym turnusie na 230 miejsc, 
przeznaczonych dla całego wé 
jewództwa, wykorzystane za- 
ledwie 30, w drugim na 205 — 
85, w trzecim na 109 — 56, w 
piątym na 103 — 71 źtd. 
ORZZ i związki zawodowe 
nie potrafiły dotychczas w do 
statecznej mierze spopulary- 
zować wczasów leczniczych 
wśród społeczeństwa, nie zdo- 
łały wytłumaczyć robotnikom 
i pracownikom, że z wczasów 
tych należy korzystać w swo- 
ima. własnym interesie, dla do 
bra-śwego zdrowia: © + -». 
-Wczasy lecznicze obejrauwją 
3-tygodniowy pobyt w miej- 
scowości kuracyjnej. Za dwa 
tygodnie płaci kuracjusz tak, 
jak za normalne wczasy wy- 
poczynkowe, trzec: tydzień o- 
płaca Ubezpieczalnia Społecz- 
na. Ubezpieczalnia pokrywa 
także koszta leczenia i wszel- 
kich zabiegów lekarskich. For 
malności, zwiazane z otrzyma 
niem przydziału na owe wcza 
sy, są dość proste. Składają 
się na nie: wizyta u lekarza 
fabrycznego lub rejonowego, 


lepsze uzdrowiska: 
radów, Cieplice, 


inne. 
„Naprawdę 


miejscowości 


cy. Oto, co pisze o swych pla- 
rach kierownik referatu weza 


naszego społeczeństwa, 


my w następnym miesiącu zre 


Anna Ramus, która na Kongre- 
sie reprezentować będzie zalog 
Nowej Tkalni PZPB Nr 1. Din- 


wyższej jakości''? 


— Będzie to pierwszy Kon: 
gres Związków Zawodowych od 
czasu połączenia się parui ro- 
botniezych, Kongres Zjednocze- 
mawy, — ciągnie tow. Ramuso- 
wa — zespolił nas ideglogicz- 
nie, stworzył jedną partię, któ: 


rs reprezentuje wolę i dążenia 


wszystkich ludzi pracy. Robot. 
niezy ruch zawodowy jest już 
ziednoczony od 1945 roku. Mi- 
nęły już czasy, gdy obok klaso- 
wych istniały reakcyjne związ- 
ki zawodowa. Ale mimo to wie- 
le „jeszcze: pozostało /do *zrobie- 
nia, 

Zadaniem obetnego, IT Kon- 
kresu będzie zanalizowanie da 
tychczasowej działalności ZWiĄZ- 
ków, pogłębienie i rozszerzenie 
pracy organizacji związkowych 
w całym kraju. 

— Uważam, że Związki Za- 
wodowe dużo jeszcze mają do 
zrobienia w tym kierunku, žeby 
przyczynić się. do rozszerzenia 
i pogłębienia ruchu  współza- 
wodnistwa pracy. Współzawod- 
nietwo przecież odgrywa ogrom- 


następnie stawienie się na konę rolę w wykonaniu naszych 


Utana 4 celowa impreza 


Wystawa gazetek ściennych 


wzbudza duże zainteresowanie 


— „Wystawa „Gazetek Saen 
nych* — udana i bardzo ce- 
lowa, gdyż służy popularyza- 
cji tych gazetek, będących 
ważnym środkiem wychowa- 
nia mas pracujących" — pisze 
w pamiątkowej książce jeden 
ze zwiedzających Wystawę. 

„Oby więcej takich wy- 
staw!" streszcza krótko 
swe wrażenia ktoś inny. 

„Wystawa Gazetek Ścien- 
nych daje dużo materiału po- 

wWmawczego. Należałoby przy 
najmniej raz w roku organiz: 
wać podobne imprezy”. 

Są też głosy, omawiające po 
szczególne gazetki. Wiele p3- 


chwał zbiera gazetka Elektrow 
ni Łódzkiej, „Torowiec* i ga- 
zetki ZZK. 

Ob. Chojnacka pisze: „Na 
ogół wszystkie gazetki robią 
bardzo miłe wrażenie. Ja o- 
sobiście, jako kobieta, chcia- 
łabym, aby kobiety częściej 
zabierały głos w gazetkach 
ściennych, lub organizowały 
takie gazetki, jak np. gazetka 
Ligi Kobiet“. 

Nie brak też głosów krytyki: 
„Uważam, że w gazetkach 
ściennych poświęca się zbyt 
mało miejsca systemow: „O* 
i współzawodnictwu pracy. Ja 


Społecznej. Na wczasy leczni- 
cze przewidziane są nasze naj 
Kudowa, 
Lądek-Zdrój, Polanica, Świe- 
Ciechocinek, 
Busko, Krynica, Szczawnica i 


niepowetowaną 
szkodą jest fakt, że dotych- 
czas tak mało korzystano z te 
go dobrodziejstwa, jakim jest 
dla człowieka pracy, połączo- 
ny z leczeniem wypoczynek w 
uzdrowiskowej. 
Aby wpłynąć na zmianę tego 
stanu rzeczy, łódzka OKZZ po. 
stanowiła zreorganizować do- 
tychczasowy system swej pra 


sów przy OKZZ, tow. Czuba: 

„Ponieważ wczasy lecznicze 
mało są jeszcze. znane wśród 
co 
sprawia, że nasz przydział na 
owe wczasy nie jest całkowi- 
cie wykorzystywany, planuje- 


czego takie jest zdanje znanej 
frzodownicy pracy, tkaczki „naj 


wczasy po zdrowie! 
wiązki Zawodowe muszą zapewnić pełne wykorzy- 


stanie miejsc w uzdrowiskach 
misji lekarskiej Ubezpieczaln: 


organizować pracę OKZZ w [Do tych słów wypadałoby chy 


tym kierunku. Dotychczas a- 
ni _ poszczególne oddziały. 
Związków Zawodowych, am 
zakłady pracy nie uczestniczy 
ły w propagowaniu wczasów, 
nie brały na siebie odpowie- 
dzialności za niewykorzysta- 
nie miejsc w domach kura- 
cyjnych. Obecnie każdy od- 
dział Związków Zawodowych 
otrzyma odpowiedni przydział 
miejsc na wczasy lecznicze, 
miejsca te z kolei rozdzieli 
między wszystkie podległe s0- 
bie zakłafliy pracy, które ze 
swej strany obowiązane będą 
listę swą przesłać każdorazżo- 
wo do OKZZ, Skutkiem tego 
referat wczasów będzie dokład 
nie wiedział, gdzie kontyngent 
nie został wyczerpany, gdzie 
sprawę tę potraktowano nie- 
dbale. Jesteśmy pewni, żę re- 
forma ta przyniesie pomyślne 
rezultaiy, że ani jedno miej- 
sce. przeznaczone dla wcząa30- 
wiczów wymagających 1scze- 
nia, nie pozostanie wolne“, 


planów gospodarczych w walce 


przekonała sie, że Związki Za- 
wadowa powinny na większą 
skalę zorganizować wczasy 10- 
Gzinne. Wiele kobiet tylko dla- 
tego nie wyjeżdża na. odpoczy. 
nek „gdyż nie mą z kim zosta- 
wis swych dzieci, Jestem- pèw- 
na, że jeśli w każdym uzdrowi. 
sku, w każdej miejscowości kli- 
matycznej będzie dom dla matki 
i dziecka, wtedy robotnice zaw- 
sze wykorzystają przysługujący 
iw. okres wczasów. Zbyt mało 
rozpowszechnione są u nas rów- 
rież. wczasy lecznicze, tak bar- 
Jzo ważne dla człowieka pracy, 
który w ciągu roku często nie 
ma czasu, albo warunków na lo. 
czenie się. Praca Związków Za- 
wodowych powinna, iść w tym 
kierunkn, aby robotnik, która: 
ga stan zdrowia na prawdę wy- 
maga kuracji łeczniczej, mógł 
z niej skorzystać bez żadnych 
trudności. 

Dużo jeszcze jest do zrobienia 
także w dziedzinie kulturalno- 
oświatowej, Związki Zawodowe 
za mało interesują się pracą 
świetlice fabrycznych, organiza- 
cją zespołów samokształeenio. 
wych. O wszystkich tych spra- 
wach będę mówiła jako delegat 
ra II Kongresie Związków Za- 
wodowych i będę się domagała 
zlikwidowania istniejących tu 3 
ówdzie usterek, Sądzę, że i wie. 


Wystawa dała mi dużo myśl 
uzupełniających dla naszej ga 
zetki pocztowej”. 

Widać z powyższych wypo- 
wiedzi, że Wystawa znajduje 
żywy oddźwięk i budzi wiel- 
«ie zainteresowanie. 

Ludzie pracy, zwiedzający 
Wystawę, zobowiązują się do 
przyprowadzenia na nią swych 
kolegów i towarzyszy. 

Tak na przykład tow. Ksa- 
wera Nowak z Centrali Tek- 
stylnej po obejrzeniu Wysta- 
wy zobowiązała się zorganizo- 
wać wycieczkę członków pod- 
stawowej organizacji partyj- 
nej i ZMP-owców swego za- 
kładu. 

Tow. Kubiak, sekretarz 
dzielnicy  Śródmieście-Lewa, 
postanowił zainteresować Wy- 
stawą te zakłady pracy z te- 
renu swej dzielnicy, które nie 
mają gazetek ściennych. 

Bawiący służbowo w Łodzi 
kierownik personalny Pań- 
stwowych Zakładów Przemy- 
słu Wełnianego z Bielska po 
obejrzeniu Wystawy przyrzekł 
założyć gazetkę ścienną w 
PZPW po powrocie do Biel- 


ska. 
8 s ©» 
Wystawa ' jest otwarta co- 
dziennie w godzinach 10 — 18. 
Wstęp wolny. A więc robotni- 


cy łódzkich zakładów pracy — 


ko poczłowiec stwierdzam,- że 'zwiedzajcie ją tłumnie! (5. w.) 


a dobrobyt dla całego narodu, 
w wałce o socjalizm. Na terenie 
swojej fatryki tow. Ramusowa 


ba dodać, że szkoda, iż tak póź 
no (połowa maja!) OKZZ na 
serio poczęła zajmować się tą 
sprawą. Obecnie więc również 
na: Rady Zakładowe spada o= 
bowiązek doboru w swym za- 
kładzie pracy ludz, których 
zdrowie naprawdę wymaga 
leczenia, Wielu z nich *rzeba 
zachęcić do wyjazdu na kura- 
cję. Rady Zakładowe muszą 
akcję tę prowadzić stale, żeby 
w ciągu całego roku, na wszy- 
stkie turnusy, listy kandyda- 
tów były całxowicie wypełnio 
ne, ażeby i w tej dziedzinie 
zlikwidować marnotrawstwo i 
nieudolność. 

Hasło „na wczasy po zdro- 
wie” staje się coraz bardziej 
realne. OKZZ, Związki Zawo- 
dowe i Rady Zakładowe mvi- 
szą tak zorganizować akcję 
wczasów, żeby w ciągu całego 
roku korzystali z nich wszy- 
scy. potrzebujący odpoczynku 
i poratowania zdrowia, 

H. Sam. 


Delegaci na lI Kongres Związków Zawodowych 
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Tow. Anna Ramus — tkaczka z PZPB Hr 1 


— II Kongres Związków Za: 
wodowych będzie miał historycz 
ne znaczenie dla całej polskiej 
klasy robotniczej — mówi tow. 


lu innych delegatów dokładnie 
cmówi dotychczasowe wyniki 
pracy na swych terenach. 

IL Kongres postawi przed ru- 
chem zawodowym nowe zadania, 
opracuje nowe metody działa. 
nia, 

Uważiua za niemały zaszczyt 
możność  uczsstniczenia w tak 
ważnych obradach, które będę 
niiały ogromne znaczenie dla 
ruchu zawodowogfo w naszym 
kraju. E. Sam, 


Pracownicy PZPB Nr 4 0d- 
dział II na ogólnym zebraniu 
załogi pastanowili uczęić II-gi 
Końgtes Związków Zawodoż 


- Opiekujemy <się 


Nasza przyjaźń ze wsią Wito 
nia pow, łęczyckiego datuje się 
od niedawna, lecz nosi wszelkie 
zadatki przyjaźni trwałej i ser 
decznej, Już nasze pierwsze wi 
zyty w tej wsi wytworzyły mię 
dzy miejscowymi chłopami a ro 
botnikami Gazowni Miejskiej 
bardzo serdeczne stosunki, 

Niewątpliwie przyczynił się 
do tego fakt objęcia przez na. 
sze przedsiębiorstwo szefostwa 
nad szkołą powszechną, miesz- 
czącą 5ię w tej wsi. Pierwszym 
krokiem na drodze do zawiąza 
nia bliższych stosunków na tym 
odcinku było wybranie przed. 
stawiciela Gazowni do Zarządu 
Komitetu Rodzicielskiego. W 
ten sposób załoga nasza będzie 
zawsze dobrze poinformowana o 
potrzebach szkoły i hędzie mo 
gła przyjść jej na czas z pomo 
cą, 


Urząd Pocztowo -Telegraficzny ma głos! 


Od kilku miesięcy Urząd Te 
lefoniczno-Telegraficzny przy- 
syła mam rachunki za aparat 
telefoniczny Nr 131-34, który 
jest nieczynny i mimo Kilka- 
krotnych interwencji w Urzę- 
dzie Telefonicznyrma, nie został 
do tego czasu jeszcze zainsta- 
lowany, Monity w tej sprawie 
wysłaliśmy kolejno w stycz- 
niu, w lutym i w marcu br. — 
wszystkie jednak bez skutku. 

Zakłady nasze—PZPB Nr 4 
to wielki kombinat, składają= 


Największa zbiórka w Polsce 


150 tysięcy kwestarzy — zebrało przeszło 
45 miln. zł. w dniu 1-Maja 


Wedlug prowizorycznych ze- 
stawień. zbiórka na budowę Cen 
tralnego Domu Młodzieży w 
Warszawie, przeprowadzoną w 
calym kraju w dn. I maja, przy 
niosła z górą 45 milionów zł. 
Była to największa zbiórka, ja- 
ką kiedykolwiek przeprowadzo- 
no w Polsce, czego dowodem 
są zarówno same wyniki finan" 


To i oWo 


iłe i niemiłe 
Sprawy miłe i 
Pisząc sprawozdanie z wydanej nakładem PZWS pracy kroni» 
karza Galla Bezimiennego — „Wielkie czyny Bolesława Krzy« 
woustego“ — ob. Stanisław Józefowicz (klerykalne „Słowo Por- 
szechne* Nr 128) stwierdza m. innymi, co następuje: 
„Mile dla katolickiego czytel nika brzmią słowa pochwały twe 
wstępie do kroniki, pod adresem arcybiskupa Marcina i biskue 
pów: Szymona, Pawła, Maura i Żyrosława, ówczesnych duchow 
nych podpór państwa. Ci to czcigodni starcy nie tylko uttwier- 
dzali podbudowę organizacji Kościoła w Polsce, ale i reprezen» 
towali: tradycję krajową...*. - , 
Zgadzamy się, że to może być miłe dla katolickiego czytelni 
ka dowiedzieć się, iż za pierwszych Piastów niektórzy dostoj- 
nicy kościelni, „stanowili podporę państwa i reprezentowali tra- 
dycję krajową. Tymbardziej jednak chyba musi być przykre 
dla katolickiego czytelnika zdawać sobie sprawę, że następnie, 
a nie daleko szukając — za naszych czasów dygnitarze Kościoła 
występują aktywnie przeciw państwu reprezentując „tradycje“ 
obce i wrogie naszemu krajowi. I tak np. mili sercu satrapów 
hitlerowskich biskupi: Lorek, Czajka czy Adamski znieważają 
tylko swoją anwpatriotyczną postawą pamięć biskupów: Szyma: 
na, Pawła czy Maura... : 


Snryciarze Z Bari i... ze „Słowa Powszechnego” 


W roc icę niesławnej śmierci Mussoliniego odbyły się w wielu 
miastach Włoch uroczystości żałobne, zorganizowane staraniem. 
chrześcijańsko-<demokratycznego rządu de Gasperi'ego. Oczy- 
wiście, na tę wzniosłą intencję odprawiono w t-w miastach uro- 
czyste msze żałobne. 

Po mszy za duszę Mussoliniego w katedrze w Bari doszło do 
takich manifestacji ze strony wzburzonej ludności, iż tamtejsza- 
kuria arcybiskupia — dla podtrzymania nadwątlonego kredytu 
w społeczeństwie katolickim — uznała za konieczne wydać takt 
oto, diablo sprytnie zredagowany komunikat: „zakazuje się od- 
tąd odprawiania mszy św., które jeszcze pewne osoby zakupują 
w oznaczone dni dla zmarłych. Zmarłych tych można uczcić, 
uczestnicząc w codziennych mszach”. a 

Wiadomość powyższą opatruje „Słowo Powszechne* tytułem: 
„Kościół nie modli się za Mussoliniego”. (72). Nie modli się? 
No, to skąd owe msze żałołwe z okazji rocznicy śmierci? 4 za 
grzewanie do codziennych modłów za duszę zbira faszystońiskie- 
go? Czyż nie dostatecznie jamo mówi komunikat kurii arcy: 
biskupiej w Bari? 

| Et. 


Nasi Kkeresmomcdemch tobruyczmi pisza 
Lwiększymy produkcję — poprawimy stan bezpieczeństwa pracy 


Załoga PZPB Nr 4 — na cześć Kongresu Związków Zawodowych 


ku i oczyścić magazyny od- 
padków. Stolarnia — wobec 
częstych braków skrzyń w 
przędzalm — postanowiła wy 
produkować taką ilość skrzyń, 
'|która w zupełności: pokryłaby 
zapotrzebowanie. Oddział me- 
chaniczny zobowiązał się do 
dnia otwarcia Kongresu uzu- 
pełnić brakujące ochrony dla 
pasów na maszyny, zwiększa= 
jąc w ten sposób znacznie bsz 
pieczeństwo pracy. Dalsze od- 
działy, jak przygotowawczy, 


wych dodatkowym: zobowią- 

zaniami produkcyjnymi. 
Oddział gospodarczy przy- 

rzekł doprowadzić do porząd= 


szkełą wiejską 
Nie tylko jednak najmłod- 
szych mieszkańców wsi Witonia 
wzięliśmy pod opiekę, W ubie- 
głym miesiącu wysłaliśmy do wsi 
ekipę remontową naszych zaki 
dów celem przeprowadzenia re. 
montów maszyn i narzędzi rol- 


niczych, obrączkowy i przewijalnia ma 
Z tej okazji sekretarz podsta | ;ą uporządkować i oczyścić te 

woówej organizacji partyjnej reny fabryczne 

zwołał zebranie mieszkańców x ` 


gminy Witonia, na które i my 
zostaliśmy zaproszeni. Na zebra 
niu tym zapadła uchwała utrzy 
mania stałej, obustronnej łączno 
ści między mieszkańcami gminy 
Witonia, a załogą Gazowni Miej 
skiej. 


R. Stefaniak 
Korespondent fabryczny 
„Głosu* z PZPB Nr 4 


Robotnicy — 
chłopom 


W ubiegłą niedzielę, organi- 
zacja PZPR przy naszych za= 
kładach wysłała swych dele= 
gatów do gromady Niesułków 
w pow. brzezińskim, by w ra= 
mach „Tygodnia Książki * O- 
światy“ wręczyć gromadzie bi 
blioteczkę, składającą sie- z 
136 tomów. Chłopi przyjęli 
dar nasz z ogromną wdzięcz= 
nośćią. Przedstawiciel Powia- 
towej Rady Narodowej, ob. 
Misiak, podkreślił to w sło- 
wach pełnych serdeczności. 

Odpowiedzieli mu przedsta» 
wiciele naszych zakładów — 
tow. Sikorski, tow. Szmytkow 
ski 1 tow. Kalinowska. 

Dzieci wiejskie podziękowa= 
ły nam recytacją pięknych, o=- 
kolicznościowych wierszy. O- 
klaskiwali je nie tylko robot- 
nicy PZPJG Nr 8, nie tylko 
niesułkowscy chłopi, ale i lud 
ność sąsiednich wsi, albowiem 
wieść o tej uroczystość: obie- 
gła okolicę, | s 


W. Batory 
korospondent fabryczny 
„Głosu'* z Gazowni 
Miejskiej 


cy się z pięciu oddziałów, po- 
łożonych w różnych punktach 
miasta. Ze względu na dobro 
produkzji, konieczne jest szyb 
kie porozumiewanie się z ty- 
mè oddziałami. Urząd Telefo- 
niczno-Telegraficzny nie tylko, 
że nie odpowiada na nasze 
prośby w sprawie aparatu, a- 
le ustawicznie przysyła ra- 
chunki za nieczynny telefon. 
Zdzisław Kłodawski 
Korespondent fabryczny 
„Głosu z PZPB Nr 4 


sowe, jak liczba 150.000 kwe- 
starzy, uczestniczących w zbiór 
ce spośród członków Partii, 
Zw. Zaw. 4 młodzieży. 

Pierwszomajowa zbiórką na 
CDM była konkretnym dowodem 
pomocy klasy robotniczej f ludu 
pracującego w budowie wielkie 
go, socjalistycznezo ośrodka 
młodzieży, 


8. Bocheński 
Korespondent fabryczny 
„Głosu z PZPJG Nr 8 
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DROGI PROMYKU! 


Zapisałem się do drużyny 


harcerskiej. W przyszłym 


miesiącu będę składał przy- 


rzeczenie. Cieszę się z tego 
niezmiernie. Ale, gdyby tak 
ktoś powiedział mi przed 
dwoma miesiącami, że będę 
harcerzem, to bym mu odpo- 
wiedział, że buja i tyle. A co 
mnie tak zachęciło do wstą- 
pienia do harcerstwa, to Ci 
Drogi Promyku opiszę. W na 
szej szkole nie było drużyny 
harcerskiej, jakoś tak się 
składało, że o tym, aby i u 
nas powstała drużyna nie 
myśleliśmy. Zresztą chłopcy 
z naszej Szkoły utworzyli 
dwa „kluby“ sportowe i te 
nas całkowicie zajmowały. 
Rozgrywaliśmy między sobą 
ciągle mecze w siatkówkę, 


szczypiorniaka, piłkę nożną, 


ba. nawet urządziliśmy wy- 
ścigi na rowerach. Jednym 
słowem uprawiamy sport 
wszechstronnie. Ale jak się 
tak gra ciągle między sobą, 
to zawody stają się-mniej in 
teresujące, Zwołaliśmy więc 
wielką naradę sportową i wy 
daliśmy mecz w siatkówkę 
sąsiedniej szkole. W siatków 
kę graliśmy dobrze, więc pew 
ni byliśmy zwycięstwa. Na 
umówiony dzień przygotowa- 
liśmy boisko i wszystkie ko- 
leżanki i kolegów, aby bili 
nam brawo i oglądali nasz 
sukces. Ale nasze zamierze- 
nia poszły swoją drogą i wy 
nik meczu swoją. Zaraz przed 


meczem niespodzianka. Nasi 


przeciwnicy przyszli równo 
dwójsami w mundurach har- 
cerskich, ustawili się na ko- 
mende w dwurzędzie i przy- 
witadi nes okrzykiem, To nam 
trochę * zaimponowało, bo 
trzeba przyznać, żę u nas po 
rządku nie było, krzyki, ha- 
łasy, każdy starał się być 
„ważny“. A potem wielka 
blama“ na boisku. Pokłóci- 
liśmy się o stanowiska, aż 
sędzia zawodów zwrócił nam 
uwagę. Tymczasem harcerze 
zawodnicy z drugiej szkoły, 
szybko i sprawnie ustawili 
się na boisku i... aż wstyd mi 
się. przyznać, szybko dali 
nam takiego „łupnia”, że na 
wet nasi zwolennicy zaczęli 
gwizdać. Cóż, mieli wspania- 
łą technikę, a my, choć czę- 
sto graliśmy, ale bez techni- 
ki, ot tak, aby piłkę prze- 
pchnąć na drugą stronę. Ich 
serwy i szczupaki rozbiły na 


szą drużynę w drobny mak. razie na próbie 


KOCHANY  „PROMYKU*! 


Dawno nikt z nas do Cie 
bie nie pisał, aż nareszcie ja 
odważyłem się napisać. Mie- 
liśmy ostatnio dużo pracy 
w ogródku, ale już wszystko 
skończone, posiane i posi- 
dzone. Obecnie codziennie 
rano chodzimy do ogródka 
oglądać, jak nasze zagonki 
zaczynają zielenić się, Na 
kwietnikach biełą się narcy 
zy, a my się tak cieszymy, 
bo przecież to nasza praca. 
Przystąpiliśmy do współza- 
wodnictwa, czyj zagonek bę 
dzie najładniejszy i wyda 
najlepszy plon. 1 Maja ab- 
chodziliśmy Święto Pracy. 
Byliśmy w Buczku, gdzie 
os się wszystkie Szko- 
ły z naszej gminy. 

Po południu wyświetlano 
dla nas krótkometrażowy 
film, następnie odbyła się 
akademia pierwszomajowa, 
w której i my wzięliśmy 
czynny udział z cz? byli- 
śmy bardzo dumni. 

Drogi „Promyku', na za 
kończenie „Tygodnia Oświa 


Przegrana dopiero wywoła 
ła burzę w naszych „kłu- 
bach"! Na nadzwyczajnym 
zebraniu wyleciały z funkcji 
oba zarządy, po czym zrobił 
się  nieprzewidziany mecz 
bokserski pomiędzy uczestni- 
kami zebrania, 


zaczęliśmy utrzymywać €o- 
raz częstsze kontakty. Naj- 
pierw sportowe, potem zapro 
sili nas na akademię, na bo- 
isko, wreszcie urządzili dla 
nas pokazową zbiórkę har- 
cerską. Praca w harcerstwie 
zączęła nas coraz bardziej 
interesować i  imponować 
nam. Aż dziwnym nam się 
wydawało, że przed tym tak 
mało o niej wiedzieliśmy. Ale 
potrzeba było dopiero „od- 
krycia“ Franka aby zrobić to 
co już dawno powinno było 
nastąpić: Franek na zebraniu 
samorządu szkolnego wysu- 
nął wniosek, aby zorganizo- 
wać w naszej szkołe drużynę 
harcerską. Ależ oczywiście, 
to jest konieczne, bez dru- 
żyny ani rusz, tam jest wspa 
niała pracą młodzieżowa, in- 
struktor sportowy, obóz let- 
ni, porządek, rozkaz; mundu 
ry — sypały się uwagi, je-, 
den starał się przekrzyczeć 
drugiego. Potem udaliśmy się 
z delegacją do tej „naszej“ 
drużyny, oni nam poradzili 
co mamy dalej robić, przy- 
rzekli pomoc i paru funkcyj- 
nych na zastępowych u nas, 
w naszej druż$nie, dopóki sa 
mi swoich nie wyszkolimy. Z 
komendy hufca przysłali nam 
drużynowego, morowego ko- 
legę. Odrazu przypadł nam 
do serca. I teraz mamy już 
swoją drużynę harcerską, na 
ale jestem 


ty“ w naszej gminie odbyła 
się „Wystawa Książki. Na 
sza szkoła wystawiła bi- 
blioteczkę ofiarowaną przęz 
Ciebie „Promyku*. 

Pozdrowienia dła kole- 
żanek i kolegów z „Promy- 
ka“ oraz dla Pana Redak- 
tora w imieniu dzieci ze 
szkoły w Woli Buczkow- 
skiej przesyła 

Marek Byjoch, kl II. 


OTO ZAGADKA, UŁOŻO- 
NA PRZEZ MARKA: — 
„Ma dwie ręce, dwie nogi 
i pierze“. 

DROGI MARKU, DROGIE 
DZIECI Z WOLI BUCZ- 
KOWSKIEJ. 
Stęskniłem się za Wami, 
kochane dzieciaki. Urado- 
wałeś mnie, Mareczku, swo 
im listem. Wasza szkoła jest 
naprawde szkołą pracy, dum 
ni możecie być ze swego 
ogródka. Nie zapominajcie 
tylko napisać mi kto zwy- 
ciężył we współzawodni- 
ctwie. Ciekawi mnie także, 
na czym polegało Wasze 


I odtąd z drużyną harcerską 


najmocniej przekonany, że 
próbę zdamy jak najlepiej, 
bo trzeba widzieć nasz zapał, 
chęć do pracy, aby przekonać 


Wysoki, sosnowy las ury- 
wał się nagle, odsłaniając 
wielką połać gołej ziemi, 
gdzie niegdzie poprzerastanej 
rudymi plamami wrzosowisk 
i pokręconymi dziwacznie pę 
dami krzewów. Wiosenny, 
jeszcze chłodny wiaterek hu- 
lał sobie bez przeszkód po tej 
nagiej polanie, pogwizdywał 
wesoło hen w górze, wśród 
koron miarowo, majestatycz- 
nie kołyszących się smek- 
łych sosen. To znów ciekawie 
zaglądał pod mały okopcony 
kociołek wiszący nad ogni- 
skiem na skraju lasu i co 
chwilę wydmuchiwał spodeń 
kłęby siwego dymu. Uhu! 
Uhu! Ksztusiło się wśród gry 
zącego dymu dwóch kuchci- 
ków w harcerskich mundu- 
rach, Pocierali zaczerwienio- 
ne oczy pociągali nosami i co 
chwila mieszali drewnianą 
łyżką w kociołku smakując z 


głośnym cmokaniem przygo- 
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uczestnictwo w międzyszkol 
nej akademii 1-majowej. 
Cieszy mnie, „że potrafili- 
ście wziąć czynny udział w 
„Tygodniu Oświaty, Książ- 
ki i Prasy“. 

Wpłyń, Marku, na kole- 
gów i koleżanki, żeby nie 
tylko odpowiedzieli na mo- 
je pytania, alć napisali wię- 
cej o swojej wsi i szkole. 

Pozdrawiam serdecznie ca 
łą Waszą szkolną gromadkę. 

Redaktor 


KOCHANY „PROMYKU*! 

My, uczniowie i uczenni- 
ce klasy VI i VII szkoły 
ogólnokształcącej im. Kazi- 
mierza Promyka, w związ- 
ku ze Świętem klasy robot 
niczej postanowiliśmy wy- 
konać do wakacii. co nastę 
puje: 
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pozdrowienie. Czu- 
Edek Malina 


|fówywaną strawę. Te Wojtek 


„odezwał się mniejszy zzą 
kłębów pary i dymu — że- 
bym nie zdawał na spraw 
ność kucharza, to by mnie 
żadna siła nie utrzymała 
przy tej kuchni. Wolałbym 
sam 10 drzewek zasadzić — 
dodał i spojrzał tęsknym 
wzrokiem na szereg żwawo 
uwijających się na polanie 
postaci w harcerskich mun- 
durkach. To ich zastęp wy- 
brał się na wycieczkę, na 
której chłopcy postanowili za 
sadzić kilkadziesiąt drzewek 
na wyrębie leśnym. Wiadomo 
przecież, że po wojnie mamy 
mało lasów, a chcemy, żeby 
ich było jak najwięcej, więc 
trzeba sadzić młode drzewka 
by poprawić nasz drzewo” 
stan. A przecież harcerze do- 
brze rozumieją, jakie znacze 
nie dla kraju mają lasy i ko- 
chają lasy. Takich polan, jak 
ta, na której sadzą drzewka 
harcerze z zastępu „Żubrów“ 


w 
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Dołożyć wszelkich starań, 
aby w drugim półroczu 49 
roku szkolnego nie było ani 
jednego. ucznia z oceną 
zmniejszoną ze sprawowa- 
nia. 

Będziemy usilnie- praco- 
wać na poszczególnymi 

rzedmiotami mauczania, a- 
y na naszych wykazach 
były tylko ‘oceny bar- 
dzo dobre. Zorganizujemy 
pomoc koleżeńską dla słab 
szych koleżanek i kolegów, 
którym będziemy służyć ra 
dą i objaśnieniami. Przyrze 
kamy, że nie będziemy opu- 
szczać lekcji bez, ważnych 
powodów. Na lekcję będzie 
my przychodzić punktualnie. 
Podczas lekcji będziemy 
karni i uważni. Wszystkie 
prace domowe będziemy sta 


jest bardzo dużo w naszym 


Druhenkom z Łęczycy 


„Jak mogłem vy 
skować z Waszego listu; 
wstąpiłyście niedawno do 
harcerstwa i jesteście jesz- 
cze zupełnie poza właściwą 
pracą organizacyjną. Nie są 
dzę jednak, aby było aż tak 
źle, że nie nie umiecie. 
Przyszłyście do harcerstwa, 
aby poznać życie i pracę zor 
ganizowanej gromady dziew 
cząt, aby pokochać ideę 
wspólnej pracy, aby przy=' 
gotować się do świadomej i 
czynnej służby dla narodu, 
opartej na jego umiłowaniu, 
bezinteresowności, karności 
obywatelskiej i honorze. 
Przez zbiórki, wycieczki, 
pracę i zabawę w  zastę- 
pie wyrobicie w sobie te 
zalety, Widzicie więć, że w 
zastępie trzeba kształcić 
swój charakter, rozwijać 
swą tężyznę fizyczną, a „nie 
umieć“ można tylko wią- 
zania węzłów, nowej piosen 
ki, czy znaków topograficz- 
nych na mapie. Ale i to po 
znacie. Technika harcerska 


jest bardzo ciekawa i na 
> zbiórkach zastępu, a potem 
się o tym, Od całej naszej|na obozie letnim dużo jej 
drużyny przesyłam Ci har-|poznacie. Praca w zastępie 
cerskie 
waj! 


ale przed Wami wiele, 


wiele ciekawych rzeczy, a po 


kraju, Ee i potrzebą ty; 
Siące takich „Żubrów“; aby 
ziemia znów pokryła się Szu 
miącym, pięknym lasem. 
Wiesz — rzekł ten wyższy, 
Wojtek — na ostatniej zbiór 
ce zastępu, kiedy omawialiś- 
my dzisiejszą wycieczkę do 
lasu, postanowiliśmy, że ten 
przez nas zasadzony laš, ņa- 
zwiemy „lasem Żubrów" i hę 
dziemy do niego urządzać 
wycieczki, gdy  podrośnie. 
Uhu! Uhu! — zaksztusił się 
znów dymem, aż mu się ocz 
załżawiły, A aniis NNE 
zawzięcie mieszał bulgoczącą 
przyjemnie w kociołku zupę. 
Poczem zaczerpnął 


wywnio-l| rzetelnej nauce i pracy da 


Wam chwile wspaniałej, 
wspólnej zabawy, tym bar4 
dziej, że macie w szkole jak 
piszecie, — doskonałe wa- 
runki dla pracy drużyny. A 
żzastępowa Wasza jest jedną |, 
a najstarszych korespond. / 
„Promyka“ Lusia Binderów 
ña, o której wiemy, że dus 
żo serca i umiejętności kła- 
dzie w swoją pracę. s 
Życzę Wam, byście jak 
najszybciej poznały harcer< 
stwo i mam nadzieję, że naa 
jstępny list od Was utwier+ 
dzi mnie w tym przekona= 
niu. 
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SYNOWI 


Dwie kobiety czerpały wo» 
dę ze studni. Podeszła do 
nich trzecia, a jakiś starim 
zek przy” 17 na kamieniu 
obok, aby odpocząć. 

Mówi jedna kobieta do dru 
giej: - 

— Mój synek jest sprytny, 
i silny. Nikt go nie zmoże! 

— Mój śpiewa jak słowik; 
Nikt takiego głosu nie ma! 

A trzecia kobieta milczy. 

— Czemu ty o swoim synu 
nie nie mówisz? — zapytały 
sąsiadki. 

— Cóż mówić? — odpowia 
da kobieta — nie ma w nim 
nie osobliwego. 

Nabrały kobiety pełne wig 
dra wody i poszły. A starum 
szek za nimi, 

Idą kobiety, przystają eð 
chwila: ręce bolą, woda chla 
pie, w plecach łamie. Na 
spotkanie wybiega trzech 
chłopców. Jeden przez głowę 
koziołki fika, niczym akre 
ta Zachwyciło to kobi 

Drugi piosenkę śpiewa, jak + 
słowik trele wywodzi — słu» 
chają kobiety... 

A trzeci do matki podbiegł, 
wziął od niej ciężkie wiadra 
i poniósł je. 

Kobiety pytają staruszka! 

— No cóż? Jacy są nasi 
synowie? 

— A gdzież oni? odpowia- WD 
da staruszek. — Ja tylko 
jednego syna widzę! 

Tłum. z ros. J. Bojar 


4 


Redaktor przepra- 


łyżką, posmakował — „No; |SZ@ uczestników 


no — mruczał do siebie, krę- 
cąc głową — nawet mama 
lepiej w domu nie ugotuje”. 
— Wojtek — krzyknął do 
towarzysza — Gwiżdż na 
obiad, zupa gotowa! 


3 konkursu „PRO- 

” za io, że 
nagrody wysłał 
z opóźnieniem 


le będziemy się tak zacho- sekwentnie staracie się wcie 


wywać, aby ułatwić pracę 
naszym wychowawcom i na 
uczycielom. 

Pragniemy sprawić radość 
swym rodzicom i opieku- 


lać go w życie na każdej lek 
cji i nie zapominacie o nim 
również w domu. 
„Promyk“ wierzy, że wys 
wiążecie się ze swych zobos Y“ 
ązań. 


nom przez polepszenie nasze | wi 


go zachowania i wyników 
w nace. Przez osiągnięcie 
lepszych wyników w pracy 
szkolnej pragniemy stać się 
dobrymi obywatelami i bu- 
downiczymi socjalistycznej 
Polski, upodabniając się do 
tych robotników i pracow- 
ników umysłowych, którzy 
stanęli. do współzawodni- 
ctwa pracy, aby przyspie- 
szyć odbudowę i przebudo- 
wę naszej Ojczyzny. 
Hasłem naszym jest: 
„Pracą, pilnością i wy- 
trwałością zdobędziemy do- 
bre promocje do klas star- 


szych” 
Giegier Cecylia 
Klasa VI 


DROGA CESIU! 


czam, że Wasz 


rannie wykonywać. W szko Czyn Majowa trwa, że koń- 


Redaktor. 


HENROWI KABALCOWI 
Dziękujemy za ładne ry- 
sunki, 


„PIETRKOWI“ 

Cieszy mnie Twoja słusz- 
na ambicja, aby ze śred- 
niaka“ stać się celującym 
uczniem. Pilny z Ciebie chło 
piec, jeśli już teraz przygo- 
towujesz się do egzaminów 
wstępnych. Samo nazwisko 
redaktora naczelnego ) kie- 
rowńików _ poszczególnych 
działów „Głosu Robotnicze- 
go“ nie wiele Ci powie. Jė- 
śl Cię to bardzo ciekawi, 
przyjdź do Redakcji, a wte 

dy pozmasz ich osobiście. 
Jako korespondent „Pros 
myka“ masz do tego prawo; 
Redaktor. _ 


Od naszych korespondentów 
ZMP-owcy z gminy Krzyżanów 
mogą hyć wzorem dla innych organizacji 


Przeprowadzona 
Państwo akcja '„H* znalazła 
zrozumienie wśród chłopów 
mało i średniorolnych gmi- 
ny Krzyżanów w powiecie 
piotrkowskim. Jak wyglą- 
dała kontraktacja trzody 
najlepiej świadczy fakt, że 
do pierwszego marca było 
zakontraktowanych zale- 
dwie 360 sztuk, a już przed 
końcem miesiąca było 750 
sztuk trzody. 

To zrozumienie akcji „H“ 
jest wynikiem tego, że w 
zarządzie Krzyżanów, w 
Związku Samopomocy Chłop 
skiej, w Spółdzielni i in- 
nych instytucjach rządzą 
chłopi mało i średniorolni. 
Nie ma bogaczy i spekulan 
tów, którzyby utrudniali pra 
cę, względnie w niej przesz 
kadzafi. 

Dlatego też i nawozy zo» 
stały prawidłowo rozprowa 
dzone pomiędzy chłopów 
mało i średniorolnych, dla- 
tego też i kredyty nawozo 
we trafiły do najbardziej po 
trzebujących. 

Zarząd gminny pracuje na 


przez |ogół dobrze, Na czoło wy 


bija się pracownica gminy 
młoda ZMP-ówka Helena 
Blażniakówna. Szybko i 
sprawnie obsługuje ona iń- 
teresantów oszczędzaiąc ich 
czas. W ogóle ZMP-owcv 
mogą być wzorem dla in- 
nych organizacji, jak nale- 
ży pracować, W świetlicy 
organizują ZMP-owcy w12- 
czorki, odczyty dla wszyst- 
kich, na których można się 
wiele nauczyć, Ostatnio 
ZMP-owcy podjęli uchwałę 
budowy pomnika ku czej po 
mordowanych przez hitle- 
rowców mieszkańców Bu- 


jen. r 

Dzielnie sekunduje ZMP- 
owcom z gminy, Koło w 
gromadzie Bujny. Tu zmo- 
wu członkowie Koła w chwi 
lach wolnych od zajęć szkol 
nych urządzają odczyty i wy 
kłady dla chłopów z dzie- 
dziny rolnictwa. Praca ZMP- 
owców naprawdę jest poży 
teczna i przynosi wiele ko- 
rzyści naszej gminie, 

M. Otwinowski 
z Milejowa pow. Piotrków 


Z życia ZSRR | | | 
Pół miliarda kurcząt w ciągu trzech lat 


Zgodnie z 3-letnim pla-|do zakładania nowych ośrod |będzie 1.800 nowych wylę- 


nem rozwoju hodowli bydła|ków wylęgarskich 
ministerstwo rol-| domowego. W ciągu najbliż 


i drobiu, 


ptactwa 


nictwa ZSRR przystąpiło |szego czasu wybudowanych 


Wzrasta pogłowie bydła na Ukranie 


Hodowla bydła na Ukrai.|w majątkach państwowych 


nie czyni poważne postępy, | pogłowie 


W ciągu roku ubiegłego po- 
głowie bydła rogatego zwięk 
szyło się w kotchozach o 
przeszło 43 próc., owiec i 
kóz o 44 proc., świń — 2,3 
_razy, drobiu dwukrotnie 
*Pogłowie bydła. rogatego w 
„majątkach państwowych 
"wzrosło w tym czasie o 52 
-proc, zaś pogłowie świń 
przeszło 2,5 razy. 

W myśl 3-letniego planu 
rozwoju hodowli bydła, u- 
chwalonego przez KC 
WKP(b) i Rady Ministrów 
ZSRR w ciągu najbliższych 
8 lat w kołchozach Ukrainy 
pogłowie bydła rogatezo 
zwiększy się o przeszło 70 
proc., pogłowie owiec o 120 
proc, i świń — 3,2 razy, zaś 


chłopi z gminy Woźniki 
przystępują 
do współzawodnictwa 


Na terenie całej Polski 
Kwiat pracy przystąpił mä. 
sowo do współzawodnictwa 
pracy, 

Nie ma dnia, aby jakiś ze 
Spół pracowniczy nie przy- 
stąpił do współzawodnictwa, 
wbiorowego bądź też indy- 
widualnego, Ostatnio rów- 
nież i chłopi, coraz więcej 
świadomi znaczenia i celu 
współzawodnictwa, przystą- 
pili do tej akcji, 

W powiecie piótrkowskim, 
w związku z siewami wio- 
sennymi, gromady Budków 
1 Stefanów w gm, Woźniki 
rozpoczęły  współzawodnic- 
bwo, które polegać ma na 
osiągnięciu jak największej 
wydajności plonów, plano- 
wości wykonania  siewów, 
oraz uregulowania FOR-u i 
Innych podatków. Jak do- 
tychczas zwycięża w tym 
współzawonictwie gromada 
Stefanów. 

(Jot) 


Aż 


bydła  rogatego 
zwiększy się w tym czas'e 
przeszło 2,5 FAZY, 
przeszło 2 razy, 


laureata premii 


| 
a dip 


„GŁOS CHŁOP 


SKIE 


Pracować będziemy wydajniej i oszczędniej 


Robotnicy rolni czynem witają Kongres Związków Zawodowych 1 


W miesiącu czerwcu obra 
dować będzie w Warszawie 
Il Kongres Związków Za- 
wodowych. Ze wszystkich 
zakładów pracy, z kopalń, 
hut, fabryk włókienniczych, 
płyną meldunki o podjęciu! 
zobowiązań, którymi robot- 
nicy pragną uczcić Kongres. 

Do tego czynu włącza 
ją się i robotnicy rolni na- 
szego województwa, którzy 
na zebraniach podejmują 
zobowiązania wzmożenia 
pracy i jej usprawnienia. 

Robotnicy majątku Ga- 
linki w powiecie skierńie- 
wickim zobowiązali się za- 
oszczędzić w ciągu roku 
przez umiejętne obchodze- 


nie się z maszynami i na-| 


rzędziami rolniczymi po 200 
złotych na każdego pracow- 
nika, wreszcie wzmożoną 
pracą przyczynić się do pod 
niesienia stanu gospodarcze 
go majątku. 

Robotnicy i pracownicy 
majątku Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego 


garń, zaopatrzonych w kil- 
Kanaście tysięcy inkubato- 
rów elektrycznych, skonstru 
owanych według projektu 
stalinow- 
skiej, Goreckiego, Każdy z 
inkubatorów obliczony jest 
na 39 tysięcy jaj. łączną 
produkcja nowych  inkuba- 
torów w ciągu trzech lat wy 
niesie okolo pół miliarda 
kurcząt, 


Dąbrowica doceniając zna- 
czenie Kongresu, który bę- 
dzie dalszym krokiem utrwa 
lenia dotychczasowych zd 
byczy Demokracji Ifudowej, 
postanawiają pracować jak 
najwydajniej, aby na czas 
ukończyć prace przy sie- 
wach wiosennych. Kowal 
majątku Dąbrowica zobo- 
wiązał się, że do dnia 15 
15 czerwca odda do użytku 
wyremontowane komplet- 
nie maszyny żniwne. Wresz 
cie w dniu rozpoczęcia Kon 
aresu robotnicy przekażą 
dla dzieci znajdujących się 
vod opieką Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci w Skier- 
niewicach — pewną ilość 
mleka. 
Zebrani w dniu 9 maja 
robotnicy majątku SGGW 
Żelazna postanowili dla ucz 
czenia Kongresu  zaoszczę- 
dzić przez uważne obcho- 
dzenie się narzędziami rolni 
czymi po 300 zł. na każ- 
dego pracownika, do dnia 
25 maja doprowadzić do po 
rządku ogródki i działki ro- 
botnicze, oraz podnieść o- 
świate przez wzmożoną na- 
uke dzieci robotników rol- 
nych i pilne uczęszczanie do 
świetlicy majątku oraz 
przez czytanie pism i ksią- 
żek. 

Robotnicy Państwowego 
Gospodarstwa Rolnego Stro 
bów zobowiązują się wyko- 


czynić się do zwiększenia 
jej wydajności. 

Robotnicy i pracownicy 
majątku PGR Prusy w po- 
wiecie skierniewickim wita 
jąc Kongres Związków Za- 
wodowych, który jest jed- 
nym z etapów walki o po- 
kój. zobowiązują się ukoń- 
czyć sadzenie ziemniaków 
do dnia 20 maja, uporządko 
wać przylegające do blo- 
ków robotniczych podwórza, 
ogrodzić kwietniki i warzy- 
wniki pracownicze, oraz dg- 
prowadzić do porządku bois 
ko sportowe ludowego zespo 
łu sportowego przy świetli- 
cy w majątku. 

Pracownicy majątku Kru- 
szyna w powiecie radom- 
szczańskim znajdującego się 
pod zarządem Związku Bo- 
jowników z Faszyzmem po- 
stanawiają dołożyć wszel- 
kich starań, aby przez do- 
kładna i troskliwą pielęgna 
cje zbóż i okopowych, oraz 
dobrze zorganizowane i jak 
najlepiej wykonane zbiory, 
podnieść wydajność plo- 
nów o 10 procent w stosun- 
ku do przewidzianego pla- 
nu. Postanawiają zaprowa 
dzić w całym gospodarstwie 
i wokół budynków zamiesz 
kiwanych porządek, wresz- 
cie przystąpić do walki z 
analfabetyzmem tak, aby do 
końca bieżącego roku nie 
bvło w majątku ani jednego 


nać prace przy Sadzeniu |robotnika nie umiejącego czy 


ziemniaków do dnia 18 ma- 
ja, zaoszczędzić przez każ- 
dego pracownika po 300 zł 
przez włdściwe obchodzenie 
się z maszynami, wyelimino 
wać w stu procentach opie- 
szałość i spóźnianie się do 
pracy, a tym samym przy- 


| wziętej 


tać i pisać, W rezolucji po 
przez robotników 
tego majątku czytamy: — 
uchwały te powzięliśmy, 
aby przez podniesienie na- 
szego gospodarstwa rolne- 
go dołożyć cegiełkę do bu- 
dowy socjalizmu. 


Planowo i na czas wykonywane są siewy wiosenne 


Kampania Siewna ' zbliża 
Się już. w całym -kraju ku 
końcowi, Mimo, że giewy roz 
poczęły się z dwutygodnio- 
wym opóźnieniem, spowodo- 
wanym przez długotrwałe 
deszcze i chłody, prace w 
polu wykonane zostały na 
czas i zgodnie ż planem, 

Dotychczas całkowicie za- 
kończono siew zbóż jarych. 
Sadzenie ziemniaków jeszcze 
trwa, Ogółem zasadzono 0- 
koło 75 proc, planowanego 
ną rok bieżący obszaru ziem 
niaków, a w województ%ie 
łódzkim w 100 proc. Siew 
roślin pastewnych i przemy 
słowych jeszcze trwa, gdyż 
termin siewu wielu - z nich, 
jak np. rzepaku jarego, łu- 
binu i mieszanek na paszę 
zieloną, przypada na drugą 
połowę maja, a nawet na po 
czątek czerwca, Dlatego też 
plan w tym zakresie wyko- 
nano dotychczas w 80 proc, 

Na podkreślenie zasługuje 
fakt widocznego już obecnie 


wzrostu obszaru upraw pa-| 


stewnych, Do dnia 10 maja 
br. zasiano 1,464 milin, ha 
roślin pastewnych, czyli ty- 
le, ile wyniósł całkowity ob 
szar upraw tych roślin w ro- 
ku zeszłym, Z przebiegu sie 
wu widać, że obszar zasie- 
wów  pastewnych osiągnie 
planowane 1.830 milion, ha. 

Na tak duże zainteresowa 
nie się rolników  siewem 
roślin pastewnych wpłynęła 
wprowadzona akcja podnie- 
sienia hodowli, oraz zaopa- 
trzenie rolników, szczególnie 
w _ powszechnie używane 
przez rolników nasiona siew 
ne jak: seradela, peluszka i 
wyka, Ponadto z importu 
dostawiono rolnikom 500 
ton końskiego zębu, który 
będzie siany w drugiej poło 
wie bm., oraz znaczną ilość 
nasion lucerny, pokrywającą 
całkowite zapotrzebowanie 
naszego rolnictwa, Na pod- 


`| zbóż, 


dostarczenie rolnikom trzy- 
krotnie więcej, niż w roku 
zeszłym nasioh buraków pa 
stewnych. Ponadto sprowa- 
dzono z Holandii 60 ton na- 
sion buraka półcukrowego, 
używanego na paszę, 
Dostateczne zaopatrzenie 
rolników w nasiona siewne 
roślin pastewnych, 
przemysłowych, oraz w sadze 
niaki jest zasługą spółdziel 
czości wiejskiej, podobnie 
jak i terminowa dostawa na 
wozów sztucznych. Jeżeli 
chodzi o nawozy  Bztuczne 
to na okres wiosenny dostar 
czono chłopom 386,913 ton 
nawozów azotowych, fosfo- 
rowych i potasowych, co 
stanowi w stosunku do wio 
sny roku ubiegłego wzrost 
o około 100 tys, ton, 
Charakterystyczny 
tegorocznej kampanii wio- 
sennej jest wzrost popytu 
na nawozy sztuczne w woje 
wództwach, które w latach 
ubiegłych nie wykorzystywa 


dla 


Gryzonie wyrządzają nie- 


jednokrotnie w gospodar- 
stwach poważne szkody. Ich 
szkodliwą działalność do- 
strzec można zarówno w 
wszelkiego rodzaju pomie- 
szczeniach, jak i w polu, w 
ogrodzie oraz na łące. Zwie 
rzętą te odznaczają się dwie 
ma zasadniczymi cechami: 
niezwykle szybko sie mno 
żą i są żarłoczne. Z tego 
powodu walka z nimi na- 
biera specjalnej doniosłoś- 
ci i musi być systematycz- 
nie prowadzona. 

Do gryzoniów szkodników 
— pół, ogrodów i łąk na- 
leżą: myszy polne, norniki i 
nornice, chomiki, susły i 
dzikie króliki. Z nich, o- 
gólnie rzecz biorąc, najgor- 
szym szkodnikiam jast mysz 


kreślenie zasługuje również! polna. 
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ły w pełni dostarczonej im 
ilości nawozów, jak w woj. 
białostockim, olsztyńskim i 
szczecińskim, Wzrost ilości 
zakupywanych nawozów wy 
stąpił szczególnie wśród 
chłopów mało i średniorol- 
nych, którzy w tym roku o- 
trzymali na ten cel znaczne 
kredyty oraz mogli zakupy 
wać nawozy w okresie zi- 
my, gdyż bogatym chłopom 
nawozów w tym czasie nie 
sprzedawano. 

Na uwagę zasługuje rów- 
nież* wzrost mechanizacji 
prac, W czasie kampanii 
czynnych było 16 tys, siew- 
ników (w roku ubiegłym 3 
tysiące) oraz 1.580 trakto- 
rów (w roku zeszłym 780). 

Najbardziej jednak cha- 
rakterystycznym zjawiskiem 
obserwowanym w okresie 
tegorocznych siewów wiosen 
nych jest postępujący pro- 
ces włączania .się gospo- 
darstw do planu ogólnopań 
stwowego, W tym roku pań 


stwowy': plan- upraw i jego 
główne wytyczne znane były 
nie tylko w gminach ale 
również na wsiach. Zapozna 
niem chłopów z planem pań 
stwowym zajęły się: pań- 
stwowa administracja rolna, 
spółdzielczość oraz partie po 
lityczne, 

Świadectwem, że plan pań 
stwowy został właściwie zro 
zumiany i przyjęty przez 
chłopów, są wyniki kontrak 
tacji roślin pastewnych w 
poszczególnych gospodar- 
stwach chłopskich oraz duży 
udział chłopów w likwidacji 
odłogów, 

Dzięki wysiłkom rolników 
oraz dzięki olbrzymiej po- 
mocy Państwa dla mas chła 
pów biednych i średnich w 
formie kredytów, nawozów 
sztucznych, maszyn i narzę- 
dzi rolniczych oraz instruk 
torów, prace wiosenne zosta 
ną wykonane, zgodnie z pla 
nem i we właściwym termi- 
nie, 


W dniu 12 maja zebrani 
na odprawie przewodniczą- 
cy zarządów zespołowych 
PGR Okręgu Łódzkiego zo- 
bowiązują się do dnia 31 
maja usprawnić pracę orga- 
nizacyjną w terenie, oraz 
wciągnąć do Związku Za- 
wodowego Robotników Rol- 
nych 1000 robotników zatru 
SeN u bogaczy wiejs- 

icn, 


Ta garść zobowiązań jest 
zaledwie cząstką olbrzymiej 
ilości podjętych uchwał dla 
uczczenia Kongresu przez 
robotników rolnych. Te 
zobowiązania mówią o waż- 
ności i znaczeniu Kongresu, 
który będzie jeszcze jednym 
przejawem walki naszego 
narodu, robotników i chło» 
pów, o pokój i budowę pod- 
staw socjalizmu. Tymi ze- 
bowiązaniami robotnicy rol 
ni godnie uczczą obrady 
Związków Zawodowych. 


(Tasz) 


Nowe kredyty 
na hudowę silosów 


Państwowy Bank Rolny 
na zlecenie Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych 
uruchomił kredyt w wysoko 
ści 50 milionów zł na budo- 
wę silosów. Z kredytu be- 
dą mogli korzystać mało 1 
średniorolni chłopi, śpół- 
dzielnie produkcyjne, wsie 
samopormnocowe i szkoły rol 
nicze. f 

W okresie letnim br. pla 
nuje się zbudowanie ponad 
5.000 nowych silosów. w 
tym 3.000 w gospodarstwąch 
chłopskich, 1500 w szkołach 
rolniczych, resztę zaś w go- 


spodarstwach spółdziel- 

czych. M j 
semas aw 
Gmina Grabów 


przodu e w kon- 
traktacji trzody 


Spośród wszystkich gmin 
powiatu łęczyckiego na czo 
ło w  kontraktacji trzody 
chlewnej wysunęła się gmi 
na Grabów. Gmina ta do 
dnia 6 maja zakontraktowa- 
ła 935 tuczników, co przy- ` 
czyniło się do tego, że prze 
widywany pierwotnie plan 
zakontraktowania 905 sztuk 
został poważnie przekroczo- 
ny. 

Gmina Grabów nie tylko 
przoduje w kontraktacji, a 
le również w dobrze orga- 
nizowanych. ; spędach, w 
czasie ostatniego spedu w 
dniu 6 maja Gminna Spół 
dzielnia zakupiła 127 sztuk 
świń, 28 cieląt, 2 krowy í 
2 owce. 


mocy środków  mechanicz- 
nych oraz chemicznych sto- 
sując zatrute przynęty oraz 
trujące gazy. Sposób me- 
chaniczny polega (odnosi 
się to szczególnie do myszy) 
na głębokim i szczelnym u- 
bijaniu wszystkich my- 
sich nor na polu przy po- 
mocy kołka, długości około 
1,5 metra, o średnicy 4,5 cm. 
Jest to sposób wymagający 
dość dużego nakładu pracy, 
lecz sposób bardzo skutecz- 
ny. Myszy bowiem nie ma 
ją czym oddychać, a nie mo 
gąc się wydostać na powierz 
chnię ziemi zdychają z bra- 
ku powietrza. 

Zastosowanie gazów tru- 
jących polega na spalaniu 
w specjalnych przyrządach 
świec gazowych odpowied- 


+ 
ti 
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nio preparowanych. Gazy 
cięższe od powietrza rozcho 
dzą się podziemnymi chod- 
nikami. Gazy te to dwutle 
nek siarki, dwusiarczek wę- 
gla „oraz cztęrochlorek we- 
gla. W handlu nabyć moż- 
ną specjalne świece pod naz 
wami „Arviko”, „Lepit*, 
„Citocit*, i inne. 

, Metody niszczenia szkodni 
ków gazami*są dosyć ucią- 
żliwe i nadają się raczej do 
walki ż gryzoniami w po- 
mieszczeniach. 

Oprócz tych wymienio- 
nych środków walki ze 
szkodnikami można stoso- 
wać zatrute przynęty. lub 
trutki A więc pierwsze: 
to zatrute ziarno — pszeni- 
ca, żyto, owies — przepojo- 
ne specjalnymi preparata- 
mi chemićznymi, pod naz- 


Zwalczamy szkodliwe. gryzonie 


Tępić je można przy po-j 


wą Arviko, Lepit, Castrie i 
Zelio, dalej przyprawy fos- 
forowe Arviko-pasta i pro- 
szek. Lepit pasta i proszek, 
którymi smaruje się chleb 
lub mięso, oraz preparaty" 
z cebuli morskiej, nadające 
się szczególnie przeciwko. 
SZCZUuTom;: noszące nazwę” 
Odra-proszek, Leprex-płyn, 
oraz Ralinin-płyn. Te ostat 
nie działają doskonale, ale 
z zastrzeżeniem — gdy są 


świeże. 


Trzeba także wiedzieć, że 
na przynętę do trutek prze- 
ciwgryzoniowych używa się 
dla myszy polnych zboże, dla 
nornie i piżmaka świeżą 
marchew, selery. buraki, 
dla myszy leśnej orzechy, 
lub nasiona bobu. 


iden) 
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PANSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul Jaracza 27 


Dziś 6 godz. 19.15 „Młoda Gwer 

dia" A. Fadiejewa Porywająca 
tdca utworu, jego _ dynamicz- 
ny ręalizm znajdują tchnący praw- 
dą wyraz w wykonaniu nutalento- 
wanej młodzieży aktorskiej. Reży- 
seria Ludwika Renć. Dekoracje 
Józefa Rachwalskiego. 


TEATR KAMERALNY. 
DOMU ŻOŁNIERZA 
ul, Daszyńskiego 34. 

Dziś i codziennie o' godzinie 
19.15 sztuka Stewarta 
„GWIAZDA STEVENSONA''. 
Kara czynna od 1l-ej do 13-ej 
4 od 15.tej, Tel. 123-02." 


TEATE „MELODRAM!'' 
ul. Traugutta 18 (Gmach 
0. RK, Z. Z). 

Dziś o godzinie 17- doskonała 
francuska komedia.E. Augier i J. 
Sandean pt. „Zięć pana Poirier”. 
Wszystkie miejsca sprzedane. 

Passe-partout nieważne, 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 
Piotrkowska 243 


„DZWONY Z CORNEVILLE". 


TEATR „OSA” 
Traugutta i` tel. 2772-70 
Codziennie o 19.30, w niedzielę 
t święta o 16 I 1930 „RYCERZ 

SZALONY" z A. Dymszą. 


TEATR LALEK „ARLEKIN” 
Łódż, ul Piotrkowska 150 tel. 253-89 
Codziennie prócz poniedztałków 
e godzinie 17-tej „KOLOROWE 
PIOSENKI Franta. W niedzielę 


l święta dwa widowiska o l5-tej 
l 17:tej Kasa czynna od godziny 
10-tej 


ADRIA — „Opowieść o Prawdzi- 


wym Człowieku”, 
BAŁTYK — „Za Wami pójdą 


inni”, 
BAJKA — Dwulicowa „Kobieta 
GDYNIA — „Program 'Aktnalnoś- 
et Kraj. I Zagr. Nr. 21 
HEL (dla młodz) — „Wieczna 
c wra a" m p 
Ewa” 
MUZA — „Jasna Droga", 
POLONIA — „Za Wami pójdą 
inni". ag 
PRZEDWIOŚNIE — „Rzym miasto 
otwarte” 
ROBOTNIK — „Cezar | Kleopa- 
tra” 
ROMA — „Paganini” 
REKORD — „Pepita Jimenez” dla 
dotosłych— „Znak Zorro” dla mło 
' dzieży. 
STYLOWY — „Daleka Droga" dla 
młodzieży . „Rudzielec” 
ŚWIT — „Górą Dziewczęta” 
TATRY — „Kulisy Wiełkiej Re+ 
wii", ck , 
TĘCZA — „Pieśń Tajgi" 
WISŁA — „Podróż w Nieznane” 
WŁÓKNIARZ — „Podróż w Nie- 
znane” s 
WOLNOŚĆ — „Za Wami  Pójdą 
inni". - 
ZACHĘTA — „Nikt nic nie wte”. 


"'|12.50 „Z naszych pieśni”. 
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ESPO RTÉ SPOR T% SP ORT. 


. Kiedy jak nie w maju Z „Biegów Narodowych: 


w Łodzi 


ma się ożywić współżycie sportowców miast 
ze sportowcami wsi? 


uż od kilku miesięcy roz- 

poczęliśmy wielką ofen- 
sywę na odcinku usportowie- 
nia wsi. Szkoli się już kadry 
przodowników kultury fizycz 
nej na wsi. Są fundusze na 
sprzęt, urządzenia i szkolenie. 
Powstały Rady Sportu Wiej- 
skiego: Główna, Wojewódz- 
kie, Powiatowe i Gromadzkie, 
Powstają komórki sportu wiej 
skiego, pod nazwą: LZS. (Lu- 
dowych. Zespołów Sporto- 
wych). Na terenie wojewódz- 
twa łódzkiego jest ich już 172. 
Żyje + pogłębia się front zbli- 
żenia wsi z miastem i miasta 
ze wsią. Akcja ta przynośi pięk 
ne owoce na wielu polach i w 
wielu dziedzinach codziennego 
życia. 

Sport nie może pozostać- w 
tyle za innymi. Nie może, ze 
względu na swe oblicze maso- 
wości i powszechności oraz ze 
względu na swój społeczny 
charakter. Wyłom w pewnego 
rodzaju separowaniu się spor 
tu miejskiego od wsi uczyniły 
już, jakżeśmy donosili, niektó 
re Zrzeszenia Sportowe, jak 
np. łódzka „Gwardia“, „Zwiąż 
kowiec", „Spójnia“, „Kole- 
jarz", „Metalowiec“ i „Włók- 
niarz“, które wzięły pod swą 
opiekę po jednej wsi z terenu 
całego województwa. Wsie te 
zostaną przez wymienione 
Zrzeszenia zorganizówane pod 
względem sportowym, wypo- 
sażone w sprzęt È raz nawią- 


zany kontakt będzie utrzymy= |dzież szkolną do nawiązania 
wany na drodze normalnych, | bliższych i serdecznych sto- 
właściwych przyjaźni, stosun- sunków Sportowych z dowo!- 
ków sportowych,  kultural- nie wybraną przez siebie wsią. 
nych, towarzyskich i oświato-| Po bliższe informacje w tej 
wych. sprawie należy się zgłaszać do 

Przykład wymienionych | Woj. Rady Sportu Wiejskiego 
Zrzeszeń powinien zachęcić (ul. Narutowicza 59%) lub do 
nasze miejskie kluby sporto- |Wojg. Urzędu Kuhtury Fizycz- 
we, a zwłaszcza koła i mło- [nej, 


Łucznicy ze Zgierza 


zwyciężają w Poznaniu 

W dniach 7 i 8 maja odbyły, ruta Zgierz) — 1.078 p; ' 8) 
się w Poznaniu wielkie zawody|Szymuś (Gwardia Kraków) — 
licznicze o mistrzostwo Mię-|959 p. . 
dzynarodowych Targów Poznań| Wyniki zespołowe:- 1). ZKS 
$kch. Na zawodach’ tych wieiki| Boruta (Zgerz) — 2.896. p., 2) 
sukces odnieśli łucznicy  Zgie-| Gwardia (Kraków) — 2.512, 8) 
rzą, zajmując tak w konkuren-| Związkowiec (Kraków) — 
cji indywidualnej jak i zespoło| 1,778, '4) Cegieski (Poznań), 
wej pierwsze miejsca. 5) Hufiec SP. (Poczta Kraków), 

Wyniki” indywidualne: 1)|6) Ceqgelski ID (Poznań), 7) 
Skrzypkowski ` (Boruta Zgierz)| Unia (Poznań), 8) Pocztowiec 
— 1.187 punktów; 2) Just (Bo-l (Gdynia). 


dla uczczenia Kongresu Zw. Zawodowych 


WARSZAWA (bbsl. wł.). Be] W konkurencji kobiet sztafeta 
szenie Sportowe „Spójnia“ orga |rozgrywana będzie na dystansie 
nizuje dnia l. czerwca, w ra-|1.800 m (18 odcinków). 

mach imprez. sportowych kuj Na tej samej trase rozgryr 
czej Kongresu Związków Zawojwany był w kwietniu bieżą- 
dowych Sztafete-Maraton w Par|cego roku wyścig kolarski o 
ku Paderewskiego w Warsza-|puchar gen. Konarzewskiego. l 
wię. Trasa szłajeły, wyńosząca| W sztafecie wezmą udział. re 
45 km., podzielona zostanie na |prezentacje 9 zrzeszeń sporto 


100 odcinków, po 450 m. każdy. |wych związków zawodowych. 


nałe wyniki 


sportowców radzieckich 


MOSKWA (obst. wł). — W 
finałowych spotkaniach ogól- 
noradzieckiego turnieju cięża- 


rowców tytuły mistrzów zdo- | prezentacje poszczególnych Re 


bylizr w” wadze ”biórkówej — 
Anaczatk, eein nt najlepszy 
wynik”w "rwaniu gburacz, — 
87.5 kg; w lekkiej — Kuźnie- 


cow — rwanie oburącz — 97,5 miejsc. 


Co usłyszymy przez radio? 


WTOREK, DNIA 17 MAJA 

1157 Bygnał czasu i hejnał. 
12.04 Wiadomości dziennika poł. 
12.15 Muz. 12.20 Aud. dla wsi. 
13.20 
Skrzynka POK. 1330 Muzyka 
rozrywkowa. 14.00 Audycja dla 
chorych w opr. ks. M, Rekasa. 
14,15 Koncert solistów. 1450 
Informacje, 14,55 (Ł) Komuni- 
katy. 15.00 (Ł) Pog. pt. „Ulgi 
podatkowe za akcję „H''. 2) 
„Walczymy z pożarami'*, pog. 
Hk. W., Mierzanowskiego, 15,10 
(L) Interludium z płyt. 15:20 
Aktualności łódzkie, 15.90 „Doni 
szkolenia'' aud. dla. dzieci. 
15.50 Przegl, wydawnictw, 16.00 


Aud, dla młodzieży. 16.20 (Ł) 
Aud. Ligi Kobiet. 16.25 (©) 
Muzyka ludówa z płyt. 16.40 


(Ł) Przed mikrofonem przodow 
nicy pracy z PZPR Nr 9. 16.45 


LEKKOATLECI GRUZJI 
BIJĄ JUŻ REKORDY 

W Jerewaniu odbył się trój 
mecz. lekkoatietycznyy, mię- 
dży Gruzją, -Armenią i Azej- 
berdżanem,. Podczas tych za- 
wodów Popkow przeszedł w 
ciągu godziny 12.594 km. 

W biegu na 100 m w konku- 
rencji kobiecej zawodniczka 
Gokieli uzyskała czas 12,3 sek., 
co jest nowym rekordem Gru 
zji. 
Najmłodsza mistrzyni spor- 
tu — 15-letnia Hnykina prze- 
biegła 200 m w 26,5 sek. i sko 
czyła w dal 5,37 m. Bieg na 
100 m wygrał Sanadze w cza- 
sie 10,9 sek. Wyniki te, jak 
na początek sezońu, są dosko- 
nate, 


W pigtek 


zebranie 


Z. K. S. „Ogniwo“ 


Zarząd Z.K.8. „Ogriwo'* po- 
daje da wiadomości członków 
Zarządu, że posiedzenie Zarzędu 
Klubu i kierowników sekcji 
odbędzie się w piątek, dnia 
20 maja rb. o godz, 18:tej w lo- 
kalu Klubu przy ulicy 11-go 
Listopad Nr 30. 

Obecność wszystkich 
ków obowiązkowa. 


kg; w średniej — Szczetnikow, | 
a w ciężkiej — Kalinin. 

W turnieju uczestniczyły re 
publikoraz Moskwy t Lenin- 
gradu. Drużynowo zwyciężyła 
reprezentacja * Republiki Ro- 
syjskiej, której zawodnicy zdo 
byli - większość pierwszych 


(Ł) Repr. dźw. pt. „Głośniki 
grają w Pukininie''. 17.00 I-szy 
dziennik popoł, 1715 Muzyka 
luóowa radziecka. 17.45 L. Van 
Beethoven: * Kwartet D-dur op. 
lë Nr 6. 18.15 „Węgry przema- 
wiają do Połski'*. 18,45 II-gi 
dziennik popołudn. 19.00 „Ak- 
tualności'* — audycja „Służba 
Polsce''.. 19.15 Festival Muzyki 
Ludowej. 21.00 Dziennik wie- 
czorny. 21.30 Muzyka. 21,40 Mu 
zyka tan, w wyk. ork. J. Caj- 
mera. 22,45 (Ł) „Wizyta u mi- 
lionera'*, reportaż słuchowisko- 
wy wg M. Gorkiego w radiofon, 
M. Kofty. 22.53 (Ł) Omówienie 
progr. na jutro, tj, środę, dnia 
1s“ maja. 23,00 Ostatnie wiad. 
23.10 muz. poważna. 23.50 Pro- 
gram na dzień nast. 24.00 (Ł) 
Roncert życzóń. 0.16 (Ł) Za- 
kończenie audycji i Hymn. 


człon- 


W .nłedziele odbyły się na 
stadionie ŁKS Włókniarza  da!- 
sze. „Bieg: Narodowe", które 
wyłoniły reprezentację Łodzi na 
bieg wojewódzki. Przed  bie- 
giem zawodniczki Liceum Pe- 
dagogicznego nie> zapominają o 
masażu. Przed startem zawod- 
nicy prredefilowali przed trybu 
nami, a na pierwszy ogieńj po- 
szły dziewczęta w wieku od 15 
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'Zarząd WZKS Bawełna za- 
wiadamia, że we wtorek, dnin 
17 bm. 6:godz, 18-tej na boisku 
własnym przy ul. Ogrodowej 
Nr.28a odbędzie się zebranie 
wszystkich członków sekcji bok- 
serskiej. , 

Ze wžględu na ważność spraw 


obecność obowiązkowa 
—— 


CZE ZO ROR ZE ZZ ZDZ WOZEK PE ETZ TZ JT ZOE ROSY ZE CWC O PE CEC R ZO WZ TOO WODE BO ĘĄ 


Teodor Dreiser 


Tragedia Amerykańska 


— Od poznania jej i do poznania panny X. 


— Potem więc nie kochał 
— Nie mogę powiedzieć, 


już jej oskarżomy? 
żebym zupełnie nie kochał. 


Lubiłem ją. nawet bardzo, ale już nie“w tym stopniu, co 
dawniej. Lubiłem ją móże 'więcćj niż kogoś innego. 
— A kledy to było? Od początku grudnia, zdaje się, do 


końca kwietnia czy maja? 
— Tak... zdaje się... 


— A w tym właśnie czasie 


stosunku? 


żyliście ze sobą w ścisłym 
- ' . 


ak, 
— Jakkolwiek oskarżony już jej nie kochał? 


— Tak.. jednak było — odpowiedział Clyde, zawahaw- 


szy się z lekka. 


Publiczność robiła kiepskie dowcipy usłyszawszy tak 


intymne szczegóły. 


— A tymczasem oskarżony wieczorami, nie troszcząc 


się wcale, że ona siedzi tak samotnie w swym małym poko- 
tku tak wierna i oddana, chodził na bale, zabawy, odbywał 
wycieczki samochodami, pozostawiając ją w opuszczeniu. 
— Ależ ja się:ciągle:nie bawiłem! 
— Jak to? Czy nie słyszeliśmy zeznań panów: Tracy 
Trumbulla £ jego siostry, Fryderyka Sellsa i Franka Har- 


125 | rieta, i Burcharda Taylora o tym? Czy oskarżony nie sły- 
zał? 


— Słyszałem. 

— Czyżby więc kłamali? 

— Mówili prawdę, o ile ją pamiętali. 

— Czyż nie mogl: dokładnie pamiętać? 

— Co dzień nie bawiłem się. co najwyżej ze dwa.. 
może trzy razy na tydzień.. czasami cztery. 

— A resztę czasu poświęcał pańnie Alden? 

— Tak. ) 

— Czyżby to ona właśnie o tym pisała w swym Liście? 

Mason znów wziął jeden z listów i czytał; 

„Prawie każdej nocy, począwszy od tego nieszczęśne- 
go wieczoru przed Bożym Narodzeniem, jestem teraz 
sama.“ i 
— Ona więc kłamie, prawda? — warknat Mason groźnie. 

Clyde rozumiał, że niezbyt bezpiecznie pomawiać będzie Ro- 
bertę o kłamstwo, cicho więc, z zawstydzeniem odpowie- 
dział: 

— Nie, nie kłamie. Mimo to spędzałem z nią wieczory od 
czasu do czasu. 

— Czy słyszał oskarżony zeznanie państwa Gilpin, którzy 
wiedzieli, że począwszy od grudnia panna Alden zawsze sa- 
motnie przesiadywała w swym pokoiku. Martwili, się o nią, 
uważali to za nienaturalne, chcieli ją zapraszać, do siebie, 
lecz ona odmawiała stale. Słyszał? oskarżony te zeznania? 

— Słyszałem. 

— I upiera się przy swoim, że bywał u niej? 
ak 


— Ito w tym czasie, gdy kochał się w pannie X i szu= 
kał jej towarzystwa? 

— Tak. 

— I licząc na to, że będzie się mógł z panną X ożenić? 

— Istotnie myślałem, że będę mógł się z nią ożenić. 

— Tutrzymywał stosunek z panną Alden, gdy inne uczu- 
cie zabierało mu czas? i 

— Tak.. utrzymywałem — bąkał Clyde, przygnębiony 
nędznym obrazem swego charakteru. W głębi duszy nie 
sądził tak źle o sobie, bo czyż ci wszyscy jego młodzi towa= 
rzysze zabaw w Lycurgus-nie robili tego samego, czyż nie 
słyszał o tyn? l 

— Czy oskarżony zwrócił uwagę na to, że obrońcy jego 
wymyślili bardzo łagodny termin, nazywając go tchórzem? 
— szydził' Mason. . Kw 

Zanim Belknap wniósł sprzeciw przeciw takiemu stawia+ 
niu kwestii, ciszę panującą w tej długiej, wąskiej sali prer- 
wał gromki głos jakiegoś rozwścieczonego słuchacza: i 

— Ozemuż nie zakatrupią od razu tego <bydlaka!' nie 
skończą z nim od razu? ; : 

„Przewodniczący zadzwonił gwałtownie i kazał aresziys 
wać sprawcę zamieszania, a tych, którzy powstali z miejsce 
wyprowadzić z sali. 

Po uciszeniu audytorium Mason ciągnął dalej: 

< msOskarżony powiedział, że opuszczając Lycurgus nie 

miał zamiaru poślubić panny Alden, chyba, że nie udałoby 
się uspokoić jej w. inny sposób, 

— Tak, rzeczywiście myślałem o tym. 


D-0222] C. d mk 


